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Urzędowe śm ieszności
M amy nareszcie, po długiem milczeniu, «rzędo­

w e przyznanie, że drożyzna rośnie. Nie ta , że war­
szaw ska komisja statystyczna w yliczy ła  spadek 
drożyzny o  5 procent; rząd w ie, że jest inaczej 
i  stosow nie do  tego czymś zarządzenia. Ale jaitie? 
P am iętam y, że  przed około  2 laty, gdy  drożyzna  
zaczęła  rość w  niepokojący sposób, rząd w ydal 
oderw ę, w zyw ającą d o  tw orzenia JooenHotów o -  
byw atelstód i“ do wailki z drożyzną. Komitety ta­
kie tu i ówdizae p o w sta ły , aie drożyzna tj. robiący 
drożyznę nie nastraszyli się i dalej robili sw cje. 
Ubiegłej jesieni, gdy drożyzna robiła szalone sko­
ki, zuczęla się seria urzędowych komfarencyj , x  
asynaMteum obyw atelsk im i“ nad obmyślaniem spo­
sobów  przeciwdziałania —  skutek wiadom y.

Teraz wchodzim y w okres podnoszenia gfow y  
pn&ez tw órców  drożyzny. P rzez jakiś czas pod 
wypływem strachu, że marka stamęła, w strzym ali 
sw ą ow ocną (dla sw ych  kieszeni) robotę, aie w kró­
tce  się opamiętali i robota ich idzie dawnym  po­
rządkiem. Co nzątf w obec tego robi? Z jednej stro­
n y  znosi nadzwyczajny komisariat do walki z dro­
żyzną, ta. jedyny instrument, jaki posiadał do od­
straszania bodaj, a z  drugiej strony przystępuje do  
¡wałki z podnoszącą głowę" lichwą zapomocą — o- 
kóiiników. Jaik donoszą z  W arszaw y, minister spr. 
w ew nętrznych p. Soł tan w ydał w ezw anie do  
w ładz ii instancji w  sprawie podjęcia jaflanajener- 
Kiozniejszej, najbezwzględniejszej oraz natydunia- 
stow ej akcji w  cethi zgniecenia drożyzny oraz tę­
pienia wszeSaikiej lid iw y . W  treści tego w ezw ania  
minister Sołtan wskazuje, że talk gałęzie przem y­
słu  jaik i handlu w  licznych wypadkach me stosują 
przy kalkulacji obniżonych w  ostatnich czasach 
cen w ęgla, robodany oraz w p ły w ó w  ogókiej ten­
dencji zniżkowej i polepszającej sic koniunktury 
w handlu i przem yśle, w związku z ooraz to le­
pszym i rezultatami akcji sanacji skarbu p ań stw i, 
W szelkie dopatrrone w  kalkwlaojach przem ysłow ­
ców  ojaz kupców tendencje podbijania cen oraz 
utrzym yw ania ich na stałej w y so k o śc i pomimo 
że  wanny być obniżone, będą przez pow ołane do 
tego urzędy, działające z  ramienia II instancji, jak- 
najostrzej tępione.

Mamy w ięc  drugie w ydanie „kormisetu obyw atel­
sk iego“, tym  razem w  urzędowej szacie. Co stę 
jednak okazuje? Papierow y straszak p. ministra 
nie działa, bo rów nocześnie donoszą z  W arszaw y, 
że  już kaiwiarze przedłożyli now y, naturalnie w y ż­
szy  cennik; że rzeźnticy prowadzą, bierny opór dla 
w ym uszenia w yższych  oeo mięsa; że hurtownicy 
podwoili oeny kaw y i herbaty itcL Takie rezultaty 
w yd ała  now a forma walki z  drożyzną. 1 ymczaj- 
*em rząd już z góry eskontuje wyniki swojej „wal­
ki“, mianowicie zapowiada na kw iecień obniżenie 
p ’ac urzędniczych „tylko“ o  5 procent. Tak po­
wiada wskaźnik dirożyżniany, a dla naszej biuro­
kracji ministerialnej jest on miaradajaieiszy. niż 
życie.

Jeżeli w ogóle  m ow a o  dysproporcji m iędzy w y ­
mogami ż y d ó w  emi a postępowaniem  urzędowem , 
naJeży w  związku z tem poruszyć głośną sprawę  
opłat paszportow ych. W ydano roapoa ządzanie na­
gle, bez p rzygo tow ania , zaskoczono b m  i urzędy 
I  j u M c z k o ś ć  z  tym  w ynikiem , że ogólnie, bez ró­
żnicy przekonali, podniósł się g łos protestu. K we­
stią drugoizęuną jest, czy  w yjazdy zagraniczne są  
z aw sze  konieczne, czy np. w yjazdy na  polow ania 
albo  na sezon do Monte C arlo  jest narażeniom  na  
szkodę akcji sanacyjnej. Tak ozy  owak, protest 
nie pozostał bez skntku l rząd zaczyna się coiać. 
Nikomu nie robi się zarzmtu z tego, że uznaje swój 
błąd i usaiuje go naprawić, nie może to jednak 
stać się ze szkodą d la  —  zdrow ego rozsądku. A 
tym czasem  sp raw a  opłat paszportow ych zaczyna  
p rzy b ie rać  hum orystyczny obróL S łyd iana to 
.nzecz, ab y  jako  „ulgę“ zakw alifikow ano Kontyn­
gent 3000 paszportów  ulgow ych dla całej Polski?  
Ileż to rroże  w y p aść  np. na Kraków? 5 a może 
ł  tyle nie! Lepiej było, gd y  głupstw o już sta ło  się

glośoem , obstaw ać przy triem, zamiast do gfop- 
stw a dodać jeszcze —  śm ieszność.

Jesteśm y w ogóle sceptyczni na punkde „mądro­
ści“, jatka przypada w  udziale temu, komu „Pan 
Bóg dał w ładzę“. Możnaby nad S-miesznościaml 
przejść do porządku dziennego gdyby me poesą-

(Telefonera od korespondenta „Naprzodu“)
Warszawa, 21 marca.

Minister spraw w ew nętrznych p. Sołtan, które­
go dymisja już przed kilku tygodniami była zopo- 
wiedzianą, ustąpił. Jego następcą desygnow any zo­
stał prokurator przy warszawskim  sądzie apelacyj­
nym, p. Hiibner, o którym mówią, że jest duchowo 
zbliżony do ósem ki P rzyczyny ustąpienia p. Soł- 
tana są: niedomagania administracji wewnętrznej, 
na które koła polityczne zw racały  uwagę, oraz 
w łasna jego niechęć do pozostania na urzędzie.

P. Softan w raca na sw oje dalwne stanowisko  
w ojew ody w arszaw skiego.

(PAT). Warszawa, 21 marca.
Dziś prezydent Rzeczypospolitej podpisał nastę­

pujące 3 dekrety:

(Telefonem od korespondenta «Naprzodu“)
Warszawa, 21 marca.

Na dzisiejszej rozprawie przeciw* porucznikowi 
Błońskiemu zeznaw ał marszałek Piłsudski. Św ia­
dek zeznał, że o  treści raportu Błońskiego miał in­
formację. Dalej stwierdził, że istotnie byl inwigi­
lowany w Sulejówku I innych n-ieiscacii swego 
pobytu. Świadek mógł to sam obserw ow ać, zw ła­
szcza że był przyzwyczajany do inwigilacji, jako 
że  był kolejno śledzony przez Rosjan, Austriaków, 
przez okupantów niemieckich, a po opuszczeniu 
Belwederu był stale śledzony. Marszałek przypu­
szcza, że byl śledzony przez tésame czynniki par­
tyjne, które doprowadziły do zamordowania ś. p. 
Narutowicza, jego przyjadela.

M arszałek przypuszcza też, że  o wydaniu roz­
kazu inwigilacyjnego wied/ial minister wolny sen.

Wiedeń (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z  Lon­
dynu. Korespondend pism angidskich z Pekinu 
■wyrożaią zapatrywanie, że bolszew icy, którzy są 
panami w  Mongolii, wkroczą do Mandżurji, zw ła­
szcza, że są przekonani, iż chiński m arszałek pol­
ny, który .fest gemorał-gubematoran Mandżurji. n!e

gafy za sobą smutnych następstw przynajmniej w  
tym  kierunku, że odwodzą ludzi od pracy na se- 
srjo. Co lip. teraz mają poaząć d. którzy poważnie 
myślą o walce z drożyzną? Mają założyć ręce i 
czekać na ow oce okólnika p. Sołtana? A tymczah 
sem  piekarse, reeżnicy, handlarze itd. nie myślą 
o posłuchu dla okólników w ogóle, lecz idą z ży­
dem  naprzód, a dla mch żydem  jest — w yższa

Londyn ¿PAT). Reuter donosi z Pekinu, że w  
awią/,ku i  wiadomośdami o zamiarze wojsk ro- 
syjsk!c!i ^kroczenia do Mandżurji rząd chiński nie
okazuje zbytnich obaw, ponieważ Karachau już 
nieraz usiiował zastraszyć swojem i groźbami 
Chiny,

s t w i  śm oporu. •oooi
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Dymisja m in is t ra  sp raw  w ew nętrznych  S o  ta n a
Prokurator

Zeznania marszałka Piłsudskiego 
w procesie o jego inwigilację

Groźba wojny między Rosję a Chinami

następcą
Do Pana Wład. GrabsKiego, prezesa Rady mini­

strów. Przychylając się do Pańskiego wniosku, 
zwalniam p. W ładysława Sołtana z urzędu mini­
stra spraw wewnętrznych. Równocześnie mianuję 
prokuratora sądu apelacyjnego, p. Zygmunta Hub­
nera, ministrem spraw wewnętrznych.

Stanisław Wojciechowski. Prezydent ministrów 
W ładysław Orabsku

Do Pana W ładysława Sołtana, ministra spraw 
wew nętrznych. Przychylając się do przedstawionej 
mi prośby o dymisję, zwalniam Pana z urzędu ml* 
nistra spraw wewnętrznych. Stanisław Wojciecho­
wski. Prezydent ministrów W ładysław Grabski.

Do Pana Zygmunta Hubnera, prokuratora sądu 
apelacyjnego w  W arszawie. Mianuję Pana minist­
rem spraw wewnętrznych. Stanisław W ojdechow - 
ski, Prezydent ministrów W ładysław  Grabski.

Szeptycki, z którym byl w  nienajlepszych stosun­
kach. Informowano go dalej, że telefon jego w Su­
lejówku byl podsłuchiwany na stacji łącznikowej 
w  Rembertowie.

Na pytanie obrońcy Pascbaftskiiego o stosunSai 
rządu w  październiku (rząd ciijeny-Piasta) do mar­
szałka. ten odpowiedział, że stosunek ten określił 
już w  mowie publicznej, w  której m otyw ow ał, że 
nie mógł zostać na swem stanowisku w służbie 
rządu, którego osobistości były morrJnle odpowie* 
dzialne za zamordowanie prezydenta Narutowi­
cza.

Marszałka nie zaprzysięźono, ponieważ ani pro­
kurator ani obrońca wniosku na zaprzysiężenie nie 
postawili. W chodzącego i opuszczającego salę 
marszałka w itano i żegnano powstaniem z  miejsc.
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Walka o 8 - g o d z i n n y  dzień pracy
Napisał poseł Zygm unt Żuław ski

Kiedy w  roku 1919 Sejm ustaw odaw czy uchwa­
lał ustawę o czasie pracy w przem yśle I handlu, 
ustalając maksymalny czas pr^cy na 8 godzin dzień 
nie 1 46 godzin na tydzień, ogół k lasy robotniczej 
zdaw ał sobie dokładnie sprawę, że walka o ten 
podstaw ow y postulat nie została przez to rkori- 
ozona. Centralna Komisja Związków Zawodowych  
przy każdej niemal sposobności w skazyw ała na 
grożące zasadzie 8-godzinnego dnia roboczego nie­
bezpieczeństwo, nawołując w  szeregu uchwał do 
czujności i bezw zględnego przestrzegania ustaw y. 
A krótki okres czasu, jaki minął od dnia uchwa­
lenia ustaw y, nastręczał tych sposobności nie ma­
ło. Zaraz z  początku —  pod naporem przem ysłow ­
ców  lekcew ażących polskie ustaw odaw stw o — 
M inisterstwo P racy zaczęło robić wyjątki to dla 
cukrowni, gdzie zezw olono ja  12-godzinny czas 
pracy, to znowu dla drukarni i piekarni, gdzie 
wbrew ustawie zaprowadzono prace nocna* * -  a 
w  ślad za tem rozpoczął się już św iadom y atak 
przedsiębiorców w  Sejmie w  formie w niosków  na- 
fłych , mających pokruszyć 1 połamać samą zasa­
dę 8-godzinnego dnia pracy, a następnie w  for­
mie planów ministra skarbu Michalskiego, który 
przez przedłużenie czasu pracy 1 zniesienie ustai- 
w y o  8-godzinnym dniu roboczym chciał uzdra­
w iać skarb i walutę polską.

Z prowadzonej przez 5 lat niemal walki o utrzy­
manie uchwalonej ustaw y klasa robotnicza w y­
chodziła dotąd zw ycięsko. Rozporządzenia Mini­
sterstw a Pracy musiały zostać cofnięte, atak zaś 
przedsiębiorców w  Sejmie — w obec kategorycz­
nego oporu robotników, zakończył się jedynie prze 
dłużeniem czasu otwarcia sklepów bez naruszania 
¡długości dnia roboczego pracowników handlo­
wych. Tak samo zw ycięsko odparte zostały  pro­
jekty p. Michalskiego, który musiał ustąpić przed 
groźną postaw ą robotników i ze sw oich projektów  
sanacyjnych w yłączył kw estję czasu pracy.

Mimo to w szystko  przedsiębiorcy polscy ani na 
jedną chw ilę nie w yrzekli się m yśli obalenia znie­
naw idzonej ustaw y. Najlepiej uwydatniło się to 
[przy dwukrotnych obradach, jakie Sejm ustaw o­
dawczy i obecny prowadzi nad kwestją ratyfika­
cji konwencji m iędzynarodowych. W  roku 1922 
iząd  ów czesny przedłożył wniosek o  ratyfikację 
konwencji waszyngtońskiej o  8-godzinnym dniu 
pracy. Mimo jednak, że ratyfikowanie konwencji 
w obec istnienia w  Polsce ustaw y z dnia 19 gru­
dnia 1919 o 46-godzinnym czasie i racy w  tygo­
dniu — nie natrafiało na żadne przeszkody, przed­

staw iciele przedsiębiorców oparli się ratyfikacji 
bezwzględne, rozumiejąc, że ratyfikacja konwencji 
o  8-godzinnym dniu pracy, jakkolwiek obecnie ni- 
czegoby nie zmieniło, to jednak utrwaliłoby ten 
stan rzeczy na przeciąg 10 lat i w  ten sposób stw o­
rzyłoby przeszkodę do zmiany ustaw y przy pierw  
szej lepszej dogodnej sytuacji. To też rząd poprze- 
;jdnfi, przedkładając Sejm owi w  ubiegłym roku wnio  
sek o ratyfikację w szystkich niemal międzynaro­
dowych konwencji, nawet takich, które wym aga- 
:ły zmiany odpowiednich ustaw  obecnie obowiązu­
jących, — w y łą czy ł konwencję o  8-godzinnym  
dniu pracy — z  tego jedynie powodu, by spraw y  
iw tej mierze nie przesądzać i pozostaw ić Sejmowi 
możność zmiany tetj ustaw y, „gdy zajdzie potrze­

b a  i nadarzy się odpowiednia sposobność“.
Podobnie jak przedsiębiorcy polscy, odnosili się 

do 8-godzinnego dma roboczego przedsiębiorcy 
wszystkich prawie krajów Europy. W szyscy  7go­
dnie, powołując się na to, że oni tylko jedni są 
w  tem przym usowem  położeniu przerwania 8 go­
dzin, podczas, gdy „gdzieindziej“ pracuje się dłu­
żej, domagali się w  imię obrony interesów prze­
m ysłu i życia gospodarczego państwa, zniesienia 
zakazu pracy ponad 8 godzin. —- To też z  
państw o  silnie rozwiniętym  prze nyśle jedna tyl­
ko C zechosłowacja ratyfikowała dotąd konwencję 
o  8-godzinnym dniu pracy, podczas gdy w szyst­
kie inne starały się pozostawić sobie w  tej spra­
wie zupełną sw obodę postępowania. Mbno to je­
dnak i w brew  twierdzeniom przem ysłow ców , żc 
tylko w  ich kraju praca trwa 8 godzin, — ośm io­
godzinny czas pracy stał się faktem drięki walce  
prowadzonej przez robotników całej Europy. Na 
nłczem sp ełzły  próby przedłużenia czasu pracy w  
Danji, zw ycięstw em  robotników zakończyło się 
w  tej mierze referendum ludowe w  Szwajcarii, mi­
m o faszyzmu utrzymali tę zasadę robotnicy w ło ­
scy, —  a obecnie rządy austriacki i angielski za­
pow iedziały ratyfikację konwencji w aszyngtoń­
skiej o  8-godzinnym dniu pracy.

W  jednych tylko Niemczech, gdzie siła klasy ro­
botniczej i jej organizacji zawodowej została bar- 
d*o silnie nadwyrężona zupełną ruiną życia eko­

nomicznego w  czasie katastrofalnego spadku mar­
ki niemieckiej, — wprowadzono dłuższy czas pra­
c y  naprzód na terenach okupowanych, a następ­
nie, po wygaśnięciu obowiązującego rozporządze­
nia o  8-godzinnym dniu pracy, w  całem prawie 
państwie. Przedsiębiorcy niem ieccy i rząd tłóma- 
czą to, podobnie jak w szędzie, „potrzebami naro- 
dowem i“, koniecznością dłuższej pracy celem za­
płacenia kosztów  reparacji. Mimo to cała niemiec­
ka klasa robotnicza w ystąpiła do jaknajbardziej e- 
nergicznej walki przeciw  temu zamachowi; — w  
całych Niemczech, o których dziś m ówi się po­
wszechnie, że przedłużyły czas pracy, w re w al­
ka o  nową ustaw ę o  8-mio godzinyym dniu pracy.

Chwilę tę przem ysłow cy w szystkich krajów, a  
zw łaszcza przem ysłow cy polscy w ykorzystać chcą 
do zadania zabójczego ciosu zasadzie ośmiogodzin­
nego dnia roboczego. Rozumieją oni, że w prow a- 
deznie dłuższego czasu pracy w  Polsce pod pła­
szczykiem  rzekomej obrony przed konkurencją 
niemieckiego przem ysłu przesądzi walkę prowa­
dzoną przez robotników niemieckich na ich nieko­
rzyść, a przez to naruszy zasadę 8-godzinnego 
dnia roboczego w  całej Europie. To też stanowi­
sko robotników w Polsce musi być w tej mierze 
jaśniejsze I bardziej zdecydowane, aniżeli w  któ­
rymkolwiek innym kraj«. Centralna Komisja zw ią­
zków  zaw odow ych pow zięła co do tego uchwałę, 
którą podała do wiadom ości robotnicza prasa co­
dzienna, w zyw ając całą klasę robotniczą do walki
0 ustawowy czas pracy.

Stojąc na jednej z najbardziej zagrożonych po­
zy  cyj, klasa robotnicza w Polsce ale może za ża­
dna cenę dopuścić do złamania ustawy o 8-godzin­
nym dniu pracy. Żaden argument o konieczności 
wzm ożenia pracy i ratowania przemysłu polskie­
go przed zalewem  obcych nie może być dość sil­
ny, byśm y 00 do czasu pracy wchodzili w  jaki­
kolwiek kompromis i godzili się na najmniejsze 
choćby ustępstwa. Konkurencja pomiędzy przem y­
słowcam i poszczególnych krajów nie może się od­
b yw ać kosztem  w arunków pracy klasy robotni­
czej. G dybyśm y w eszli na tę śliską drogę rozpo­
częłaby się w  poszczególnych krajach odwrotna, 
jak dotąd, akcja pogarszania stosunków pracy, któ­
ra doprowadzićby musiała do zupełnego zniszcze­
nia klasy robotniczej, a z nią całego życia gospo­
darczego narodów. Zresztą naiwni tylko sądzić 
mogą, że długi dzień roboczy jest dziś podstawą  
siły  i zdolności konkurencyjnej przem ysłu. P ow o­
łam się w  tej mierze na oświadczenie zranego  
przem ysłow ca i ekonom isty niemieckiego Boscha, 
który powiedział:

„Nieszczeęściem  jest, że jeszcze dziś mamy ma­
sę przedsiębiorców, którzy myślą, iż przedłuże­
niem dnia roboczego uratujemy życie gospodarcze 
Niemiec z obecnego upadku. Są to ci kapitaiiści, 
tkórzy nic chcą m yśleć o technicznem doskonale­
niu sw oich przedsiębiorstw i racjonalnem zorgani­
zowaniu metod njracy z lenistwa do myślenia i 
niechęci do chw ilow ego wydatku pieniężnego, któ­
ryby się wkrótce stokrotnie opłacił, idą po starej, 
a tak do celu nie prowadzącej drodze przedłuża­
nia dnia pracy. 8-godzinny dzień pracy — kończy 
dr B. swoje w yw od y  — jest dln naszego przem y­
słu nietylko koniecznością, ale i b łogosław ień­
stw em  dla naszego ludu“.

Dowodem  słuszności tego twierdzenia jest fakt, 
i e  w ęgiel angielski i amerykański, przy w ydoby­
ciu którego górnik pracuje tylko t  względnie 7 
godzin, konkuruje dziś bardzo skutecznie z w ę­
glem niemieckim, gdzie pracę przedłużono do 9 
godzin.

W  w alce prowadzonej w obronie 8-godzinnejp) 
dnia pracy nie w olno nam zapominać, że w  całej 
P olsce łącznie z Górnym Śląskiem sprawa ta zo­
stała Już ustaw ow o załatw iona i bez zmiany usta­
w y  d łuższy czas pracy wprowadzony być nie mo­
że. Pow oływ anie się przy rozpatrywaniu m ożli­
wości przedłużenia dnia pracy na przepis art* 6 
lit. d ustaw y z d, 18 ghudnia 1919 r„ który Radzie 
ministrów zezw ala w  „wypadkach sjow odw anycb  
koniecznośdam i narodowemi“ na przedłużenie
c z a s u 'p r a c y  jest świadom em  dążeniem do
nadużycia i gwałtu. W zgląd na prowadzenie kon­
kurencji ze zniszczonemi i obarczonemi ogromne- 
ml płatnościami Niemcami me jest bowiem  ii  dną 
„koniecznością narodową“. Panow ie przedsiębior­
cy  powinni zrozumieć, że ta droga iest dla 1 ich 
zamknięta. Podobnież tnie noże być •Przedłużony 
czas pracy na Górnym Śląsku, gdzie przecie, mi­
mo w ygaśnięcia w  Niemczech rozporządzenia o 
czasie pracy, obowiązuje ono w całej pełni nadal
1 zmienione m oże być tylko w  drodze ustaw odaw ­
czej przez Sejm śląski. Przeciw nie, należy w y ­

zyskać przepis konwencji genewskiej ndezezwa- 
lającej Polsce przez 15 lat na pogorszenie socjal­
nych urządzeń na polskiej części Górnego Śląska, 
interpretując go w  ten sposób, że chodziło w  nim 
— mimo jego jednostronności — o  utrzymanie je­
dnakowych niepogorszonych stosunków na obu 
częściach śląska . Przepis był jednostronny dla 
Polski dlatego jedynie, że nie podejrzewano w ó w ­
czas. iż stroną, która pogorszy warunki pracy bę­
dą m ogły być Niemcy. Zamiast w ięc m ówić o  
przedłużeniu czasu pracy w  Polsce przedsiębior­
cy I rząd winni bezzw łocznie poczynić odpowie­
dnie kroki u Ligi Narodów w kierunku utrzymania 
na niemieckim Górnym Śląska dotychczasow ego  
S-godzinnego dnia pracy.

Klasa robotnicza Polski, świadoma znaczenia 
krótkiego czasu pracy i odpowiedzialności, jaką 
nakłada na nią chwila obecna w w alce proleta­
riatu w szystkich krajów — spełni swój obowiązek  
i nic dopuści w  żadnej iormie do odebrania sobie 
jedynej powojennej zdobyczy — ośmiogodzinnego 
dnia pracy.

I I W A f l l
P. Kucharski sam się „wybielił”
W ychodzi w  Krakowie — z wykluczeniem  Ja­

w ności — organ, na którego nagłówku wydruko­
wane jest nazwisko byłego  a tak obecnie głośnego  
ministra skarbu p. W ładysław a Kucharskiego jako 
w yd aw cy. P . Kucharski, jak każdy magnat bez  
względu na to, czy  majątek Jest po przodkach czy  
„uciułany“, ma swoich pachołków, którym płaci 
(nawiasem mówiąc, dość skąpo) za to, aby prali 
jego honor. I „redaktorzy“ robią to z  posłuchem, 
jaki należy się  chlebodawcy tj. fałszują wiadom o­
ści i kłamią z takim tupetem, jakby poza nim» nikt 
prawdy nie znał.

W e wczorajszym  numerze „Goniec“ w e „wła­
snym telegramie“ z W arszaw y pod tytułem „Od­
parte oszczerstw o na b. ministra skarbu“ podaje 
sprawozdanie z obrad komisji budżetowej, pisząc 
lakonicznie, że ,.na wniosek pos. Romockiego 
(Chrz. Dem.) w  sprawie rozpatrywania zwrotu po­
życzki udzielonej Zakładom żyrardowskim, komi­
sja budżetowa postanowiła przejść do porządku 
nad wnioskiem p. M oraczewskiego“.

Dlaczego tak się stało „Goniec“ naturalnie za­
milcza, bo to  fałszerstw o potrzebne mu jest do 
..wybielenia“ sw ego w yd aw cy. Otóż w  spraw o­
zdaniu urzędowem, podanem przez PATa, czyta­
my: „komisja budżetowa ze względu na zapowie­
dziane poruszenie tej sprawy na plenum Sejmu po- 
stanow iła przejść do porządku dziennego“. Rzecz 
naturalna: z chwlią, gdy sprawa znalazła się w  
pełnym  Sejmie, wotum komisji stało się zbyteczne 
i tylko dla zaoszczędzenia czasu komisja się ni« 
nie zajmowała. leżeli ten stan rzeczy ma być ,;w y ­
bieleniem “ b. ministra, to gratulujemy mu — nie­
zgrabnej służby.

Nie mogąc w obec nagich faktów zaciemnić pra­
wdy, usiłuje „Goniec“ za wzorem uciekającego 
złodzieja krzyczeć „łapaj złodzieja!“ Sam tonąc po 
uszy w  różnego rodzaju cuchnących aferach, pró­
buje wciągnąć na swoje podwórko także tow. Mo­
raczewskiego, wspominając o  „aferze cukrower. 
Jak to znać nowicjusza i w  dodatku nieuczciwe­
go! Sprawa sprzedanego przez spółdzielnie kole­
jowe cuknu była na porządku dziennym pół roku 
temu i została w tedy gruntownie wyjaśniona, co 
nawet bratnie organa „Gońca" uznały i rozdział 
ten zamknęły. Co Jednak znaczy prawda I uczci­
w ość  dla pisma, które za każdą cenę, a kłam stwo  
przecież jest tak tanie, usiłuje swego patrona „wy­
bielić“ choćby zapomocą „Witzów“ tak głupich I 
oklepanych, jak wersje o „majątkach socjalistów“. 
B yle p. Kucharski b y ł dobrze obsłużony, o  środki 
lokaj nie jest w ybredny.

HlIflOR I SATYM
JAK BRONIŁY NAS SKIRMUNTY

Jeden słychać w  Polsce cbór:
Miałeś, hrabio, z Litwą spór 
I zadrwiono z nas na funty...
(Jak broniły nas Sklrnumty?)
Nic z Kłajpedy nie ma kraj —
Został nam się tylko Kłaj.

O SŁUSZNA NAZWĘ
Niech pow ie — w językow ych sprawach kto d zii

ster ma,
C zy „Skarboferm“ poprawniej, czy  t e ł  Skarb-

„oierma“?
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2 historji ruchu kobiecego
Urządzając w  dniu 25 marca «Dzień kobiet“, P P S  

przypomina proletariatowi slow «, które mi Debel 
kończy sw e znakomite dzieło: Kobieta i socjalizm: 
“P rzyszłość należy do socjafcm u, to jest przede- 
w szystkiem  do robotnika i do kobiety“. Znaczy to, 
i e  kw estia kobieca m oże być rozwiązana Zupełnie 
dopkro w  ustroju socjalistycznym . Praw a polity­
czne, które mamy dzięki Rządowi Ludowemu, to 
bardzo ważna rzooz; bez ntvfc dojśćby nie mogło 
do załatwienia tego wszystkiego^ co leży w inte­
resie kobiet. Ale prawa polityczne, to dopiero na- 
raędzie pracy i waiki o  luspszą przyszłość całe] 
ludzkości w  roEumiemu ■ kobiety, świadomej sw ych  
praw i swej roli w  ¿yciu. Ody kobiety zaczęły  
«retksryć o  równouprawnienie, pragnęły jak tuożua 
»ajharthaoi upodobnić saę do m ężczyzn nawet ze* 
twnetrziiie: obcinały krótko w łosy , nosiły męskie 
kołnierzyki i m ankiety, suknie z  kamizdkairu, kie- 
asoiuafni. przypunanające męskie żakiety. Ten ze­
w nętrzny w ygiąd  emancypantek odpowiada! ich 
wewnętrznem u ustosunkowaniu się do spraw y: 
chorały dojść tam, gdzie m ężczyźni l zaw sze na- 
równi z  nunt traktowane. Emancypantki z  tego o* 
kresu nie żądały ochrony pracy kobiet, oburzały się 
naw et na przywalieje dJa matek, utrzymując, i e  je- 
Iłi a «  cboe mieć te  sam e prawa, trzeba tak sanno 
pracow ać.

T«n ruch entancypacyfeiy nie obejm ował robo­
tnic. Zrodziła go z jednea strony potężna faia id e i 
które głoseły „prawo człow ieka i obyw atela“, z  
drugiej zmiana sytuacji kobiet. W nowej kap*ab- 
Kyuaicj budowie społecznej wytwarza się dla k o  
Mct klas posiadających sytuacja, w której, jak mó­
wił Legouve w 1847 r. *). „poza m ałżeństwem  nie* 
sna egzystencji możliwej, a małżeństwo bez posa­
gu »M o się prawie niedostępne“. Raniąc się o  dru­
ty więzienia, w którem sie znalazły, kobiety klas 
oprzywilejowanyoh nie razumiaity jednak cało­
kształtu zagadnień społecznych. Od robotnic diie- 
KJ Je cały  świat uprzedzeń stawowych nie im ały po- 

jak strasznie kapUafcra wyzyskuje kobiet« 
praoujiicą. Chcąc się w yd ob yć z pod przewagi mę- 
bazym  m arzyły o  samodzielnej pracy zarobkowej 
i  o  naiuce, fctóraby Je do niej tiatkdniała.

Nio orientując aę w stosunkach kapfcafotycB- 
nych, eoilancy pa tfld nie widziały tego, ie fabrykant 
taiżyt]a»wywał kobiety 1 dzieci Jako tańszy towar 
na rynku pracy, mniej oporny i podatniejszy do wy­
zysku baz granic. Te granice postawił kapitalizmo­
w i rozwijający się ruch socjalistyczny, gdy mę­
żczyzna zrozumiali, i e  tylko równa płaca za równą 
prace znieść moie fataftną konkurencję, którą ko­
bieta dotychczas stwarza mężczyźnie często w» 
własnej rodzinie.

•) Wykłady w College de France: „Historia nroratoa- 
SeS kobiet“.

P rzy  końca XIX. w . pow sta ły  now e prądy w  ra­
d iu  k o b ie c y  burżuazyjnym, a równocześnie 
wśród socjalistów zaczęto się interesować organi­
zacją i potrzebami kobiet pod w pływ em  Augusta 
Bebła, autora książka: „Kobieta i socjalizm“, w yda- 
nej w  1883 r. W przeciwieństwie do dawnej chęd  
upodobniania się do m ężczyzn, kobiety zaczęły te­
raz podkreślać swoją różność, m ów iąc o  specjalnej 
rola i zadaniach sw ych w dziejach ludzkości Głosd- 
deika tej odrębnej wartości kobiecej jest przede- 
w szystkśem  głośna autorka sew edzka Eli en Key. 
Napisała ona szereg książek, zwracających uwagę 
na rozbicie rotkm, w  których matka zajęta jest 
pracą zarobkową, na niedolę d z iec i na konieczność 
ochrany pracy kobiet i opieki nad matką i dziec- 
kfiemkiem. W książce „Stwlede dziecka“ Ellen Key 
s  oburzeniem mówi o  stanowisku emancypantek 
daw nego typu na w szechśw iatow ym  kongresie ko­
biecym  w  Loisdynie 1899 r. Na kongresie tym na­
stąpiło gw ałtow ne starcie między kobietami, sta- 
w iającen i spraw ę na grancie bezw zględnego ró­
wnouprawnienia a zwolenniczkami ochrony praw­
nej i opieki nad matką i dzieckiem. Dziś spraw a o  
ty le  postąpiła naprzód, i e  dawne feministki naw et 
w niezaieżnym  ruchu kobiecym  należą zupełnie do 
p rzezsłośc i Ruch kobiecy jest cząstką ruchu spo­
łecznego tak zasadniczą i ważną, i e  dJa każdego  
człow ieka m y ją c e g o  musi być rzeczą jasną, iż nie 
ma zw ycięstw a  sp raw y kobiecej bez zw ycięstw a  
socjalizmu i odwrotnie nie m oże b yć zw ycięstw a  
socjafem u bez współdziałania kobiet.

W l. W eychert - Szym anowska,

Piąta „Latarnia”
»NAPRAWA SKARBU RZECZYPOSPOLITEJ“

Ukazał się marcowy zeszyt „Latarni“, zawiera­
jący niezmiernie cenną i afctuakią pracę tow. posła  
Antoniego Pączka, członka sejmowej komisji skar­
bowej pt. »Naprawa skarbu Rzeczypospolitej“.

Autor na w stępie analizuje chorobę w aluty pol­
skiej 5 Jej przyczyny. Podaje historię deficytów  
skarbowych 1 roboty prasy drukarskiej. Wskazuje, 
i e  przem ysł, handel i rolnictwo płaciły śmiesznie 
niskie podatki natomiast skarb państwa łoży ł na 
przem ysł, handel i rolnictwo olbrzymie sumy pie­
niędzy. W  rezultacie inflacji nastąpił szalony spa­
dek wartości pieniądza a następnie rozpoczęła się 
ucieczka od m arki Tu autor wykazuje przyczyny  
drożyzny w  związku z  inflacją. Przedstaw ia ro­
botę spekulantów oraz ciężary, które musiał po­
nosić robotnik w  postaci ogrom nego podatku emi­
syjnego.

Następnie autor bada drogi naprawy skarbu. 
Stwierdza trudności w  otrzymaniu odpowiedniej 
pożyczki zagranicznej. Pozostaje w ięc jako jedyna ' 
druga naprawy skarbu własnem i siłami społeczeń­

stw a. Tow . Pączek przedstawia plany Grabskiego, 
podatek majątkowy, waloryzację podatków. Za- 
tizyrrauje się przy zbrodniczym bojkotowaniu skar­
bu ze strony obszarników i kapitalistów i w yka­
zuje, i e  główmem dążeniem tychże jest przerzu­
cenie w szystkich ciężarów naprawy skarbu na ro­
botników. Autor zatrzymuje się tak ie  przy obec­
nym kryzysie przem ysłow ym  i stwierdza, że na 
spadku marki kapitaliści i kupcy zrobili świetne  
interesa, to też bynajmnej nie entuzjazmują się dla 
naprawy skarbu. Dalej bada rolę banków, które 
również św ietne interesa zrobiły na inflacji. Boj­
kotujący skarb kapitaliści i obszarnicy nie chcą 
płacić podatków, powołując się na brak go tó w k i 
Tow . Pączek wskazuje, że gotówka jest ukryta 
w  walutach obcych.

W  końcu swoich rzeczow ych dow odów  autor 
udowadnia, że chiena w  Sejmie i poza Sejmem  
utrudniała gdzie mogła skuteczną naprawę skarbu, 
popierając egoistyczne klasow e apetyty obszarni­
ków. Interesem klas pracujących j^st możliwe ry­
chłe przeprowadzenie sanacji i ¿łamanie bojkotu 
podatkowego, ze strony bogaczy. Interes państwa 
i interes mas pracujących — ten sam.

Mit m ożem y w  krótkiem sprawozdaniu w yczer­
pać bogatej treści pracy tow . P ączka która po­
winna znaleźć się natychmiast w  ręku każdego 
czlowaeka ;racy

Przegląd spoScong
STRAJK DRUKARZY LWOWSKICH 

Pertraktacje prowadzone m iędzy org. drukarzy
a Związkiem w łaśc. drukarń w  dniach 18 1 19 mar­
ca rozbiły się z powodu opornego stanowiska w ła-  
ścicieJi. D elegad  robotników domagali się przy­
znania wskaźnika gł. urzędu stat., o  który to po­
stulat w  głównej mierze toczy się walka od sze- 
śd u  tygodni, jednak deelgaci gremium odrzudli to 
żądanie, proponując ze sw ej strony cennik płac 
tow arzyszy  krakowskich (o 5 proc. niższy) a tak­
że domagali się skrótu czasu pracy. Równocześnie 
w łaściciele odmawiali uregulowania cennika ga­
zetow ego, twierdząc, i i  nie zastępują interesów  
w yd aw ców  pism. D elegad  robotników, chcąc dać 
dowód dobrej w oli w  cehi zlikwidowania konflik­
tu, w yrazili zgodę na przyjęcie tego, pod warun­
kiem jednak, że czas ubiegły tj. od 4. II. — 15. III. 
zostanie uregulowany w  tym okresie wskaźnika 
drożyźnianego, iądania te atoli delegaci gremjum 
odrzudli. ¿W e środę 19 bm. odbyło się nadzw. 
zgromadzenie tow arzyszów  drukarskich, które po 
wysłuchaniu sprawozdania delegatów  postanowi­
ło bezwzględnie obstaw ać przy sw ych pierwszych  
postulatach i w ytrw ać w  w alce aż do ostatecz­
nego zw ycięstw a. Zgromadzenie w ytknęło  sw ym  
delegatom zbytnią ustępliwość A

Fryderyk Smetana
(Z powoda setnej rocznicy urodzin)

2 marca 1824 roku urodził się wielki kompo»v- 
lor cze sk i którego los dośw iadczył tale, Jak Bee- 
ł]iovena, skazując go w 40 toku żyda na głucho' 
tę. Smetana, urodzony w  tym samym okresie cza­
su, co Moniuszko (1819), reprezentuje twórczo-te- 
chnicznie kierunek bliższy ów czesnym  „nowin­
kom“ kompozytorskiej techniki którą reprezento­
w a ł Liszt, dzięki temu, ie Praga, w której żył 1 
tw orzył wielki kompozytor c z e sk i leiała „bliżej 
Europy“ w ów czas, jak W arszaw a. D latego też, 
mając m ożność rozwijania sw ego  talentu kompo­
zytorskiego w kierunku twórczości symfoniczne], 
stw orzył Smetana poematy symfoniczne, o  potę­
żnej formie, w zorow anej na formach Berlloza 1 Li­
szta, ale przepojonych melodją 1 rytmiką narodo- 
wo-czeską. Cykl jego poem atów symfonicznych: 
Vysehrad, W ełtaw a, Sarka, Z czeskich niw i p ó l  
Tabor, Blanik, zebranych pod jedną nazw ę: Ma 
vlast (Moja ojczyzna), stanowią tak znakomity 
dorobek kulturalno-muzyczny, i e  jeśli jest coś w ie­
cznego w  sztuce, naleia łoby „Moją ojczyznę“ Sm e­
tany tem mianem ozdobić. Ma vlast gryw ana jest 
w  całym  św iecie, gdzie tylko znajdują się organi­
zacje sym foniczne 1 ceniona prawnie na równi z  
isymfonjaml Beethovcna.

Z ośmiu oper, napisanych przez Smetanę, naj­
większą popularność zdobyła sobie komiczna ope­
ra: „S przedana narzeczona“, znana nam dobrze w  
Polsce, narodowa  ̂opera czeska. W tym dziale 
tw órczości talent Sm etany nie dorównał talentowi 
Moniuszki. W szyscy  chyba zgodzim y się na to, że  
ani dostojnością tem atów m uzycznych, ani genjal- 
nością zestrojów chóralnych „Sprzedana narzeczo­
na“ nie dorównuje „Halce“. W  tym  te i dziale ża­
den z w spółczesnych słowiańskich kom pozytorów  
nie dosięgną} talentowi Moniuszki. Smetana jed­

nak, jako symfonik i kameralista (kwartet sm ycz­
k ow y  E-moll) kroczy na czele kom pozytorów sło­
wiańskich. W łaśnie kwartet jego jest wstrząsającą  
autobiografią Sm etany, echem jego tragedji iy d o -  
wej, Jego głuchoty.

Smetana umarł w  roku 1884 w  Pradze. Oprócz 
epokow ego dzieła sym fonicznego Sm etany „Ma 
vlast“, stw orzył poematy symfoniczne. „Karnawał 
w  Pradze“, „W allensteina“, „Ryszard III“, „Hakon 
Jarl“, iaden  jednakże z wym ienionych nie sięgnął 
tych w yżyn , co „Ma vlast“.

Smetana Jest wielkim artystą, wielkim kom pozy­
torem narodowym czeskim, a stuletnia rocznica 
jego urodzin obchodzona jest w  tym  roku nletylko 
w  Czechosłowacji, ale w  całym  św iecie m uzycz­
nym. N iestety, żyjem y w  czasach, w  których poję­
cia polityczne tak przesiąkły ludzkość, że  naiwet 
niewolne od niej są w ielkie dusze artystów -tw ór  
ców , nawet kom pozytorzy, nie mający chyba z po­
lityką nic do czynienia, zostali wplątani w  krąg 
interesów  politycznych, czego m ieliśmy dow ód w e  
L w ow ie, gdzie urządzono obchód w ielkiego kom­
pozytora czeskiego, wykonując jego dzieła, za co  
organizacje, zajmujące się tą uroczystością, zostały  
przez pewien odłam prasy lwow skiej zaatakowa­
ne. Zdaje ml się, i e  wielkie, tw órcze dusze powin­
ny b yć wolne od mieszania ich w  walkę nacjonal- 
ną, od której te w ielkie dusze tak daleko zaw sze  
krążyły, zasłuchane w  piękno dźwięku. W ielki 
duch, który przed stu laty usadowił się w  d e le  
Czecha, Fryderyka Sm etany, powinien b yć w ła ­
snością kultury ludzkie}, a naród czeski powinien 
być dumnym, że w łaśnie ten naród dostąpił za­
szczytu goszczenia chw ilow ego wielkiego ducha 
tw órczego, któremu na imię Fryderyk Smetana.

Kraków, jako „duchowa stolica Polski", jako 
„Ateny polskie“, pow ołany jest w  pierwszej linji 
do uczczenia wielkiego genjusza m uzycznego tem  
więcej, że posiada obecnie orkiestrę symfoniczną, 
która podoła zadaniu. N iestety, tak zw any „rozum

stanu“, a m oże nierozum, nakazuje podobno spalić 
portret w ielkiego kompozytora w  rocznicę jego u- 
rodzin. A może nasza dyplomacja zgodziłaby się 
jednego dnia spalić portret Smetany, jako Czecha, 
a na drugi dzień urządzić uroczystość wielkiemu 
kom pozytorowi, tak byłby „wilk syty  i ow ca cała“. 
Mój „rozum stanu“ powiada mi, że gdyby zamienić 
daty urodzin m iędzy Moniuszką a Smetaną, Czesł 
obchodziliby uroczyście narodziny stuletnie w iel­
kiego kompozytora polskiego. A może „mój rozum 
stanu“ myli się?  B. R.

*— 0 0 0  —

z  san honcoiowcj
ID WIECZÓR PIEŚNI W  WYKONANIU 

KNIAGININA
Szesnaście utworów Rachmaninowa obejmował 

III w ieczór pieśni i romansów. Sergjusz Rachma­
ninow, (ur. 1873) kroczy śladami Czajkowskiego. 
Kraków zna jego utwory fortepianowe, pełne po­
ufnych, lirycznych nastrojów. Pieśni jego z miejsca 
„oficjalnego“ t. j. z estrady, poznaliśmy dzięki ini­
cjatywie 1 talentowi pieśiiiarskiemu p. Kniaginina. 
W yraz liryzmu bliższym  jest talentowi Rachmani­
nowa, jak momenty dramatyczne, objawiające się 
twórczo napiędem  jedynie dynamicznem. Mimo 
ciekawej harmonji i kombinacyjnych akompania­
mentów, wybijających się momentami na plan pier­
w szy , linia wokalna zachowuje rysunek melody­
czny, g łos nie służy jedynie do wypełniania har­
monji.
S zereg ciekawych pieśni w  wykonaniu Kniaginina 
i p. Ottona Grossa, pianisty, którzy to artyści w  
tym  wypadku podzielili trudne role równorzędnie, 
poznaliśmy w pierwszorzędnej interpretacji, dzięki 
wymienionym  artystom .

Koncert odbył się w  sali Starego Teatru, pod 
firmą T ow . M uzycznego. B. R.
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Ku czci marszałka 
Józefa Piłsudskiego

AKADEMJA i BANKIET W WARSZAWIE
W  dniu 18 bm. stolica oddala hołd bojownikowi 

o niepodległość i tw órcy atmji polskiej, marszałko­
w i Polski, Józefowi Piłsudskiemu. P ierw szy z u- 
czczeniem zasług wielkiego obyw atela, ictóry ob- 
chodzi w  dniu dzisiejszym dzieó sw ych  imienin, 
pospieszył Związek legionistów, jako tych, co  w  
chwili wybuchu w ojny św iatow ej poszli na jego 
w ezw anie, aby w yw alczyć  niepodległość ojczy-

^ W ie lk ą  salę filharmonii warszawskiej w ypełniła  
po brzegi publiczność, która entuzjastycznie pow i­
tała-m arszałka Piłsudskiego .w chwili, gdy ukazał 
się w  ukwieconej loży. Jednocześnie orkiestra ode­
grała hymn narodowy. U roczystość rozpoczął pię­
knem przemówieniem, wypowiedzianem  w  imie­
niu legionistów, dr. M. W yrostek. Następnie odby­
ły  się produkcje artystyczne. . . . .

Po koncercie marszałek Piłsudski udał się do 
hotelu Europejskiego, w  którego salach podejmo* 
w ali go bankietem koryfeusze nauki polskiej — 
profesorowie w yższych  uczelni stolicy. Życzenia 
imieninowe w ygłosił w  gorących słow ach rektor 
uniwersytetu, prof. Koschembar-Łyskowskl, który 
podkreślił doniosłą rolę, jaką odegrał w  odzyskaniu  
bytu niepodległego przez Polskę marszałek P ił­
sudski. Mówca scharakteryzował dalej zasługi 
P ierw szego Naczelnika państwa, szczególnie w  do­
bie największych trudności dla młodego państwa, 
które musiało w  zaraniu sw ego istnienia w alczyć  
z  napastnikami.

„Hasia Kościuszkowskie — stwierdził rektor Ły- 
skowski, — znalazły w  panu, panie marszałku, ż y ­
w ego  przedstawiciela w e wskrzeszonej now ocze­
snej Polsce“. Przem ówienie swoje m ów ca zakoń­
czy! okrzykiem na cześć marszałka Józefa Piłsud­
skiego. , . ,

W  odpowiedzi p. marszałek w ypow iedział sze ­
reg głębokich m yśli o nauce i jej zadaniach zarów ­
no w  czasie minionej wojny, jak i obecnie, gdy za ­
panował pokój w śród ludów Europy. Na zakończe­
nie marszałek Piłsudski w ezw ał zebranych do jak 
największego wysiłku, który musi dźwignąć ludz­
kość w  w yższe  regjony.

W  bankiecie w zięło  udział około 90 osób ze 
św iata naukowego stolicy.

UROCZYSTA AKADEMJA W ŁODZI 
Dnia 19 bm., jako w  dniu imienin marszałka Jó­

zefa Piłsudskiego, odbyła się w  filharmonii łódzkiej 
«rządzona staraniem PO W , uroczysta  akademia 
ku czci jego. Akademia ta zgrom adziła  bardzo li­
czne zastępy zwolenników ideologii Piłsudskiego, 
którzy wysłuchali szeregu przemówień, zainaugu­
rowanych wystąpieniem  posła  pułkownika Mie- 
dzińskiego, m ęża zaufania i najbliższego w spó łp ra­
cownika komendanta.

P oseł Miedziński, jeden z tych, którzy zaraz w 
pierw szych dniach wielkiej wojny poszli pod sztan­
darami legionowym i w alczyć o Polskę niepodległą, 
skreślił krótką hlstorję tych poczynań, a przede- 
w szystkiem  dał na zasadzie bliskiej znajomości P ił­
sudskiego, obraz jego psychiki. Bo jakaż to, bądź 
oo bądź, psychika niezw ykła być musi, skoro po­
trafiła tego człowieka, kiedyś tylko grupie jego 
przyjaciół znanego, w ysunąć z szarego mrowia i 
postawić na czele wielomilionowej armji i w ielkie­
go, w ażącego na wschodzie Europy mocarstwa.

Głównemi cechami charakteru Józefa Piłsud­
skiego są jego żelazna wola, wiara w możność re­
alizowania marzenia, a przedewszystkiem  i nade- 
w szystko  zdolność „zarażania“ swem i ideami ca­
łego środowiska, które go otacza. Piłsudski w  
przeddzień wielkiej wojny, którą przewidział i któ­
rej w  sw ych  planach przypisyw ał znaczenie pozy­
tyw ne i tw órcze dla w yzw oleńczych  celów  pol­
skich — zgrupował około siebie młodzież w  Gali­
cji i zdobył nad nią praw dziw y rząd dusz. B yła  to 
młodzież porewolucyjna, młodzież nienawidząca 
wojska, jako czynnika dotychczas w rogiego, m ło­
dzież, której dogmatem było: precz z wszelkimi 
autorytetami, młodzież hyperkrytyczna, młodzież 
egotyzm u — ta młodzież skupiła się około Piłsud- 
sikego, jak dookoła sw ego ośrodka krystalizacyj- 
nego i stała się jakby z jednej ideowej bryły  odla­
na masa, karna, zdecydowana, aby „na życia stos 
rzucić siwój los“ 1 młodzież ta pod promieniejącym  
wpływem  sw ego przewodnika spełniła swój obo­
wiązek do końca.

Tu poseł Miedziński wskazuje na znajdujących 
się za  katedrą, z której przemawia, legionistów, 
stojących na baczność przy sztandarze R zeczypo­
spolitej, —  oto jedni z nich. Dalej porów nyw a te 
iw ie  Polski, które istnieją dziś 1 które b y ły  za­
wsze: Polskę młodości, entuzjazmu ideowego, Pol- 
¡kę pracy i marzeń o wolności z Polską starych

trupów, z Polską trójzaborowej lojalności, z Polską  
niewierzącą w  siły  Polski i obierając^soble za za­
sadę polityki — psia uległość w obec obcych mo­
carstw , z Polską, Uważającą w olność za łaskę tych  
obcych. Teraz — powiada poseł Miedziński — cho­
dzi o to, żeby w y w a lczy w szy  Polskę, przerobić ją 
w  myśl pragnień i ideałów, które przyśw iecały  
stzelcom  w  chwili, gdy w yruszyli w  pole w  sier­
pniu 1914 r.

Przem ówienie posła Mledzlńskiego było  nace­
chowane zapałem, a w  kierunku ujemnym (abstra­
hując od tego, jaki kto ma pogląd na ideologję P ił­
sudskiego) — przecenianiem roli jednostki w  hi­
storii. Ale tu oczyw iście nie miejsce na polemikę 
w  kwestiach tak zasadniczych i ogólnych.

Po mowie pos. Miedzińskiego śpiewał chór ucz­
niów ze szkoły im. Piłsudskiego i grała orkiestra 
28 pułku Strzelców  Kaniowskich. Prócz tego dekla­
mowali pp. Halina Starska i Krasnowiecki. Na mu­
zyczną, końcową część akademji z łoży ły  się: gra 
na skrzypcach por. Gromadzkiego z akompania­
mentem p. K. Bacew icza i mazurek W ieniawskie­
go, odegrany przez p. Stanisława W łodarskiego, 
przy akompaniamencie p. B acew icza.

Akademię zamknięto wysłaniem  depeszy hołdo­
wniczej do Piłsudskiego.

„Dzień Kobiet"
—o—

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
OBYWATELE !
W e wtorek 25 marca o  godz. JO przed południem 

w sali teatru Opera i Operetka przy ul. Rajskiej 
odbędzie się

- Zgromadzenie Ludowe
z porządkiem dziennym:

1) Walka o prawa dla kobiet
2) Bezrobocie
3) Podatek lokatorski.
Przem aw iać bęt'ą tow arzysze posłow ie i radcv 

miejscy.

Towarzyszki! T ow arzysze!
Zdobycie praw dła kobiety jako matki i obyw a­

telki w  Państw ie i Gminie jest ooowiązkiem  całej 
klasy robotniczej. Polska Partia Socjalistyczna w  
dniu 25 marca urządza w  tym  celu „Dzień kobiet“ 
w  całej Polsce!

Równocześnie musimy przedstawić Rządowi cię­
żkie położenie klasy robotniczej w ytw orzone bez­
robociem.

Domagać się musimy bezzw łocznego rozpoczę­
cia robót i budowli publicznych.

Dlatego też jawcie się na zgromadzeniu masowo!
—  0 0 0  —

Po południu o godz. .3 odbędzie się w sali Domu 
Robotniczego przy u!. Dunajewskiego 5, U p.

Zebranie Kobiet
na którem zostaną om ówione postulaty pracują­
cych kobiet.

~ o o o  —
O godz. 7 wieczorem  tegoż dnia w  sali Donui 

Robotniczego w Krakowie odbędzie się

U l  H i Jia lilii“
W stęp na salę 500.000 mkp. Program będzie o- 

głoszony w prasie partyjnej. B ilety do nabycia od 
niedlzieli 23 marca br. przy biurku organizacji 
kobiet.

Krakowska Rada Robotnicza PPS.

Wiadomości polityczne
— o —

PRAWDZIWE CZY FAŁSZYWE DOKUMENTY?
„Prager P resse“ zam ieszcza l'omumkat oficjalny 

wskazujący na podejrzaną zgodność brzmienia u- 
stęipów dokumentów ogłoszonych w  „Berlimer Ta- 
geblacie“ z ustępami protokołu zaw artego 24 w rze­
śnia 1879 r. między Andrassym a Bismarkiem. 
Dziennik cytuje ustępy wspom nianego protokołu. 
Wedlle dzienników czeskich Benesz miał ośw iad­
czyć, że ma już pewne poszlaki co do osoby, któ­
ra dopuściła się fałszerstw a dokumentów. ,*Ceskc 
Slovo“ ośw iadcza, że pew ne dane wskazują, że 
w spółpracow ał w  tem fałszerstw ie znany fałszerz 
dokumentów Forgach.

ANGLJA BUDUJE FLOTf; LOTNICZA 
Sekretarz stanu dla lotnictwa Thompson wniósł 

w  Izbie lordów bH5 o kredytach na budowę no­

wych eskadr lotniczych. Thompson zaznaczył, że 
program rządu będzie zgodny z programem, do­
tyczącym  stanu liczebnego armji lądowej, z którą 
lotnictwo w ojskow e znajdować się będzie w  ści­
słym  kontakcie, podyktowanym  koniecznością 
harmonijnej w spółpracy w  kierunku zapewnienia  
krajowi dostatecznej obrony. Bill ¡¿ostał w  II czy ­
taniu lordów przyjęty.

KREDYT ANGIELSKI DLA NIEMIEC
„Daily Tel.“ donosi, że bank angielski otw orzył 

dla now ego niemieckiego banku emisyjnego kre­
d yty  w  w ysokości 5 miljonów funtów szterlin- 
gów .

RUCH SEPARATYSTYCZNY W NADRENJI
W edle wiadom ości nadchodzących z Palatynatn  

stosunki tamtejsze znów  się pogarszają. Od kilku 
dni bawi w  Palatynado angielski konsiul gene­
ralny w  Monachium Cli'/e, który z  polecenia rząr 
du angielskiego już raz badał stosunki w  Palaty- 
nacie.

IfftONIKA
—O—■

Kraków, 22 marca.

W sprawie podatku od lokali 
¿a r. 1924

Magistrat krakowski podaje do wiadomości, że  
Rada miasta uchwałą z dnia 17 marca br. ustano­
w iła podatek od lokali na rok 1924 w  w ysokości
20.000 krotnego komornego, obliczonego na zasa­
dzie art. 2 i 3 ustaw y z 18 grudnia 1920 o ochronie 
lokatorów. Podatek od lokali w edług pow yższej 
stawki, która podlegać będzie uzgodnieniu z ma­
ksymalną normą, oznaczyć się mającą w  m yśl art. 
7 powołanej w yżej ustaw y, będzie przypisany sto­
sow nie do obowiązujących przepisów w  złotych  
frankach waloryzacyjnych, a płatny w  markach 
polskich, w edług kursu franka złotego, obowiązu­
jącego w  dniu zapłaty w  następujących ratach: 
pierwsza rata do dnia 31 marca, druga w  ciągu 
miesiąca kwietnia, trzecia w  dniu 1 lipca, a c z w a r  
ta w  dniu 1 października. Równocześnie magistrat 
zarządza doręczenie nakazów płatniczych do rąk 
właścicieli realności i w zy w a  tychże, aby I ratę 
podatku od lokali za rok 1924 pobrali od lokatorów  
wymienionych w  odnośnych nakazach płatniczych  
i wnieśli do główuej kasy miejskiej bezwarunkowo 
do dnia 31 marca br. pod rygorem egzekucji i pła­
cenia odsetek z włoki.

— o o o —-

NA UROCZYSTEJ AKADEMJI KU CZCI MAR­
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, która się odbędzie w  
bieżącą niedzielę o godz. 11 przedpoł. w  Starym  
Teatrze w ygłosi przemówienie p. poseł Bog. Mie­
dziński. Dalej usłyszym y deklamacja p. Heleny 
Buczyńskiej i p. Tadeusza Białkowskiego, arty­
stów  teatru im. Słow ackiego. Program dopełni 
chór robotniczy. B ilety do nabycia w  księgarni p. 
Krzyżanowskiego, Rynek A—B.

POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. P osie­
dzenie wydziału historyczno-filozoficznego odbę­
dzie się w  poniedziałek 24 marca o  godz. 6 w ie­
czorem. Porządek dzienny: 1) Prof. Fr. B ossow -  
ski: „Znalezienie skarbu w edle prawa rzym skie­
go“ ref. czł. W róblewski. 2) Dr A. Heydel: „Ocena 
gospodarcza i działanie gospodarcze“. Potem  od­
będzie się posiedzenie administracyjno.

LICYTACJA TOW . MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI 
odbędzie się dziś w  sobotę w piwnicy gotyckiej 
pod księgarnią Gebethnera i W olffa w  Rynku. P o­
czątek o godz. 5.30. W stęp dla gości w olny.

ODCZYT. Jutro w  niedzielę w yg łosi prof. Un. 
Jag. J R ozw adow ski odczyt pt.: „Nasze zalety  
i  w ad y  narodowe“ w  sali Kopernika Un. Jag. II p. 
o godz. 6 popoł.

Z KRAKOWSKIEGO KOŁA TNSW . D łiś  w  so ­
botę o  godz. 7 wieczorem  w  sali 39 Coll. Novi ze­
branie członków  Koła z wykładem  dr St. Niem- 
ców ny na temat: „Najnowsze w ydaw nictw a kar­
tograficzne“. W stęp w olny. Goście mile widziani.

PROGNOZA NA SOBOTĘ: Najpierw dość po­
godnie, potem w zrost zachmurzenia. W zrost tem­
peratury, jednak w  nocy przymrozki, silniejsze 
w iatry z kierunków południowo-wschodnich.

WYCIECZKE DO KRAKOWA, WIELICZKI I NA 
GÓRNY ŚLĄSK organizuje sekcja w ycieczk. krak. 
Ogniska naucz, także dla osób z poza sfer nau­
czycielskich w  czasie od 16 do 19 kwietnia (ferjc 
wielkanocne) kosztem 45 milionów mk. v>d osoby  
(kolej .noclegi, obiady i w stępy). Zgłoszenia w  
formie przysłania zadatku w  w ysokości 15 milj. 
ink. najpóźniej do 5 kwietniai przyjmuje i informa- 
cyj udziela p. Jan Szkodzlński, Rynek gł. 27, II p. 
Na odpowiedź pisemną należy za łączyć  matkę.

i
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Echa zajść listopadowych
SrRAWA SKRAPIANIA UL. DUNAJEWSKIEGO 

W DNIU 6 LISTOPADA
Prokuratura krakowska nadesłała do prezydium  

miasta pismo, w  którem żąda przeprowadzenia ści­
słych  dochodzeń celem w yśw ietlenia, z czyjego za­
rządzenia beczkow ozy miejskie skraplały ulicę 
Dunajewskiego w  dniu 6 listopada. Prokuratura 
poiwoiuje się na zeznanie pew nego adwokata, który 
tw ierdził w  śledztw ie, że  ulica Dunajewskiego 
p rzez  szereg dni, poprzedzających krw aw e rozru­
chy, w cale nie była skrapiana. Szczegół ten jest 
w ażny z ;  w zględu na załamanie się szarży ułań­
skiej skutkiem ślizgania się koni na mokryim asfal­
cie. Prezydium miasta w  odpowiedzi na pismo pro­
kuratorii podało, że zakład czyszczenia miasta co­
dziennie w e w czesnych godzinach rannych skra­
plał w okresie strajków zeszłorocznych w szystkie  
głów niejsze ulice miasta, a zatem także ud. Duna- 
jew skieeo. Na dow ód tego załączono do od,powie­
dz! szczegółow e zapiski zakładu czyszczenia mia­
sta.

APELACJE W  SPRAW IE WYROKÓW NA 
OFICERÓW

Na skutek zażalenia nieważności wniesionego

Utworzenie miejskiej komisji oszczędnościowej
Komisja ma być wybrana z łona radców miejskich

Jak się dowiadujemy, prezydjum m. Krakowa 
przygotowuje statut komisji oszczędnościow ej 
która będzie wybraną na najbliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej z łona jej członków. Kompetencje 
tej komisji odnosić się będą do kontrodi całokształ­
tu  gospodarki gminnej łącznie z w szystk im i z akia-

Piekarze krakowscy oświadczyli, że nie będą 
subskrybować akcyj Banku Polskiego

Powodem rzekome pokrzywdzenie (!) ich przez komisję cennikową
Dzisiaj w  południe odbędzie się posiedzenie miej- 

skuej komisji cennikowej celem omówienia dbecnej 
sytuacji targowej. W obec zniżki cen bydła i nie­
rogacizny na targu, spodziewana jest znaczna 
arnika cen mięsa. Piekarze krakow scy niezadowo-

„ZAGADNIENIA OŚWIATY POZASZKOLNEJ 
W  ŚWIETLE DOŚWIADCZEŃ ANGIELSKICH“.
W ykład na ten temat w ygłosi proi. dr Roman D y- 
boski dnia 22 bm, o  godz. 6 w  sali Kopernika Coli. 
N ov. staraniem Akad. Koła TSL. W stęp 500.000 
mk., dla akad. 250.000 mk.

ZGŁASZANIE KOTŁÓW PAROWYCH. Magi­
strat m. Krakowa w zy w a  w łaścicieli kotłów  pa­
row ych w  Krakowie, aby o ile tego dotąd nie u- 
czynili, zgłosili sw oje kotły w  Krakowie ul. Kar­
melicka 45 (p. inż. Józef Chudzikiewiez), a nieza­

le ż n ie  od tego, ąby bezzw łocznie przedłożyli ma­
gistratowi zgłoszenia sw ych  kotłów  na osebnym  
formularzu w  3 egzemplarzach. Ponadto magistrat 
przypomina, że w  kotłowniach w inny być w y w ie ­
szone przepisy o obsłudze kotłów parowych. 
W spomniane formularze i przepisy nabyć można 
W wym ienionym  w yżej Stowarzyszeniu.

WSTRZYMANIE REKWIZYCJI MIESZKAŃ 
DLA OFICERÓW. Na skutek odrzucenia rekursu 
magistratu przez w ojew ództw o, miała rozpocząć 
się w  dniu w czorajszym  rekwizycja mieszkań w  
Krakowie na pom ieszczenie oficerów  tutejszej za­
łogi. W  ostatniej chwili m inist;rstw o spraw w e­
wnętrznych na skutek interwencji prezydjum mia­
sta, oraz posłów  krakowskich w strzym ało rekwi­
zycję mieszkań do czasu ostatecznego załatwienia 
sprzeciwu przez gminę krakowską.

PRZYJAZD POSŁA AUSTRJACKIEGO d o  
KRAKOWA. Dzisiaj tj. w  sobotę rano przyjeżdża 
do Krakowa z  Białej, poseł austrjackl z W arsza­
w y  p. M. Post, w  tow arzystw ie konsula austrjac- 
kiego w  Krakowie p. Schwlmmcra. Przyjazd po­
sła austriackiego do Krakowa ma na celu zw ie­
dzenie okręgu gospodarczego konsulatu krakow­
skiego, oraz ważniejszych zakałdów przem ysłow o- 
handlowych. W  dniu dzisiejszym  prezydjum m. 
Krakowa w ydaje na cześć posła śniadanie w  sali 
Starego Teatru. P oseł P ost zabawi w  Krakowie 
dw a dni.

DALSZE OBNIŻENIE CEN WĘGLA. Jak się
dowiadujemy* cena w ęgla  w  najbliższych dniach 
Mlegnle dalszej ^niżce o kilkaset tysięcy  marek na 
1 ctm. Szczegółow ą kalkulację i.rzeprowadzi ma­
gistrat po otrzymaniu faktur z  gw arectw a jaw o­
rznickiego. Obniżka dotyczy transportów w y sła ­
nych z kopalń po 20 bm.

przez dra Heskiego, obrońcę podpułk. Gigla, ska­
zanego przez krakowski sąd w ojskow y na 14 dni 
aresztu dom owego, ponowna rozprawa przeciw  
zasądzonemu oficerowi odbędzie się przed wojsko­
w ym  sądem najw yższym  w  W arszaw ie dnia 4-go 
kwietnia b. r. Jak wiadomo podpułk. Gigel ska­
zany został za obrazę dow ódcy kompanii asysten- 
cyjnej w  Tarnowie podczas rozruchów listopado­
w ych .

Również sprawa maj. Dziadosza, skazanego za 
przypatrywanie się pogrzebowi poległych robot­
ników w  Tarnowie, znajduje się już w  najwyższym  
sądzie w ojskow ym  i ma być w krótce rozpatrywa­
na. Zaznaczyć należy, że równocześnie z zażale­
niem obrońcy, w niósł prokurator w ojskow y w  obu 
sprawach odwołanie od niskiego wymiaru kary.
O FAŁSZYWE ZEZNANIA ZŁOŻONE PRZECIW  

MAJ. DZIADOSZOWI
Rozprawa przeciw  por. Holikowi, oskarżonemu 

o  fa łszyw e zeznania, złożone w  charakterze św iad­
ka na rozprawie maj. Dziadosza, odbędzie się w  
nadchodzący czw artek dnia 27 bm. w  sądzie woj­
skow ym  w  Krakowie, pod prze wodnictwem szeia  
sądu pułk. dra Bilskiego.

darni miejskimi prowadzonymi w e własnej admini­
stracji. Specjalnem zadaniem komisji będzie zba­
danie przeprowadzanej obecnie redukcji sił urzęd­
niczych, oraz przygotowanie wniosków o  daleko 
idące oszczędności w  wydatkach administracyj­
nych.

TAJEMNICZY NAPAD NA UL. SZEROKIEJ.
Wczoraj około godz. 5 popoł. zaw ezw ano po­

gotowie ratunkowe na ul. Szerką, gdzie wśród nie­
wyjaśnionych bjiżej okoliczności Jan Leśniak, lam- 
piarz został przebity na w y lo t nożem w  okolicy  
serca. Lekarz pogotowia opatrzył rannego i prze­
w iózł go w  stanie bardzo groźnym  do szpitala. 
Jak słychać, osobnik który przebił l eśniaka no­
żem był pijany, mimo to jednak zbiegi przed po­
ścigiem  policji.

WYPADEK PRZY PRACY. W  w ojskow ym  za­
kładzie mundurowym przy ul. Szlak, doznał nie­
szczęśliw ego wypadku zatrudniony tam Antoni 
Karkoszka, szew c. P rzy pracy maszyna urwała 
Karkoszce trzy palce u prawej ręki. Ofiarą zaw o­
du zajęło się pogotowie ratunkowa.

TEATRY I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dziś „Kaligula“ K.

H. Rostworowskiego, który przez dłuższy przeciąg cza­
su nie ukaże sle na afiszu. W niedzielę wieczorem 1 we 
wtorek świąteczny „Poda/tek majątkowy“, w niedzielę 
popołudniu poraź ostatni „Gwałtu co się dzieje“, we 
wtorek popołudniu „Sen nocy letniej“ „Kościuszko pod 
Racławicami1' grany będzie w poniedziałek, czwartek i 
piątek. Najbliższe przedstawienie „Świerszcza za komi­
nem we środę 25 bm.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś i w niedzielę popoł. 
po zniżonych cenach „Jabłuszko". Dziś, w niedzielę 1 
w poniedziałek „Przyjaciółka p. ministra“. W niedzielę 
o l i  przedpoi. „poranek dla dzieci“, zaś o 11 w nocy 
wieczór Wyrwicza.

OPERETKA. Dziś „Królowa Montmartre“ z pp. Ry- 
nas, Kwiecińską, Zimajeir, Karasińskim, Sempolińskim. 
Laskowskim, Rewerą-Rewskim, Bojnarowśkim, Opol­
skim, Kosiński^ oraz parą baletową M. Martówną i E. 
Wojnarem. Jutro w niedzielę o 4 popoł. „Trójka hul­
tajska“ z pp. Kwiecińską, Rapacką, Jaśkówną, Szafraó* 
cówną, Karasińskim, Rewerą-Rewskim, Laskowskim, 
Rawltą, Bojnarowskim i in., wieczorem „Katja tancerka“ 
z pp. Rynas, Kozłowską, Wesołowskim, Karasińskim, 
Sempolińskim, Bojnarowskim i In.

XVIII. PORANEK SYMFONICZNY z dyrygentem Zdzi­
sławem Górzyńskim odbędzie się w niedzielę 23 b. m. 
Wykonane będą I i II suita symfoniczna „L‘Arlesienne“ 
Bizeta oraz słynna muzyka do pantominy Dohnany'ego 
pt. „Welon Pierotki“ według tekstu Artura Schnitzlera.

MATTIA BATTISTINI, słynny śpiewaic, wystąpi na 
jedynym koncercie we środę 26 bm. W koncercie wy­
stąpi śpiewaczka koloraturowa Rea Kitten.

KONCER1 W. ŁABUNSKIEGO. W niedzielę 30 moroa 
wystąpi po dłuższej nieobecności w kraju pianista W. 
Łaouński, którego sukcesy w Anglii 1 Szkocji odbiły się 
gtoonem echem nawet w tutejszej prasie. Pianista wy­
kosi* duży 1 ciekawy program, m. L preludio Bacha we 
własnej przeróbce. Bilety do nabyda u J. Lipskiego, 
Sławkowska 8.

Z E  SP O R T U
PIŁKA NOŻNA. Zapowiedziane matche footballowe 

Cracovn z berlińską drużyną wzbudziły silne zaintere­
sowanie, o cjem świadczy pokup na bilety zarówno na 
miejsca siedzące jak i stojące. Publiczność nie zawiedzie 
się w swych oczekiwaniach, za co ręczy wysoka klasa 
Kj-akcrów, oraz system gry drużyn berlińskich, polega­
jący na me? wy kłem tempie, który doprowadziły do do­
skonałości. Jak z ostatnich sprawozdań berlińskiej prasy 
spoitowej wynika, godna podziwu jest sita przebojowa 
! śv ietny strzał trójki środkowej ataku. Co do poziomu 
gry reszta drużyny nie ustępuje wymienionym gTaczom. 
Zarćwno boisko Jak i wszystkie dojścia zostały znacz­
nym naKladem kosztów doprowadzone do porządku. 
Dla uniknięcia natłoku kasy otwarte będą w dni zawo­
dów już ou godziny 1 w południe.

M A K K A 3 1 -JUTRZENKA. Zawody footballowe wy­
żej wspominanych drużyn odbędą się w sobotę dnia 22 
bm o gcdz-i.lie 3.30 popoł. na boisku T. S. Jutrzenka. 
Zawody ta budzą wielkie zainteresowanie, gdyż „Wi­
sła“ znają Jje się w znakomitej iormie, czego najlepszym 
dowodem dwucyfrowe zwycięstwo nad „Jutrzenką“. 
Majckabl zaś, która wystąpi w swym najsilniejszym 
skl.idzie ¡ po gruntownym treningu, stanowi obecnie bar­
dzo groźncŁO przeciwnika.

MATCH fOOTBALLOWY OLSZA—WISŁA odbedzle 
s c  we w orek dnia 25 bm. o godzinie 11 przed polu- 
dn.cm, tu  bcisku Jutrzenki. Zawody te dadzą widzom 
w cle emerli, gdyż Olsza, która swą piękną grą zdoby­
ła sobie sympatię Krakowian, niezawiedzie i w spot­
kaniu z „Wi-lą“ Spotkania tego rodzaju dTużyn Jak 

Wisły*, która przy precyzyjnej kombinacji ma cha­
rakter wybitnie bojowy i Olszy, drużyny wyłącznie 
kombinacyjnej, należą zawsze do najbardziej interesu­
jących I dają widzom pełne zadowolenie.

—  0 0 0  —

Z POiSftl
IMIENINY MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. W e

czwartek wieczorem , w  salonach hotelu Europej­
skiego, odbyt się raut w  celu złożenia życzeń  mar­
szałkowi Piłsudskiemu. Minister Sikorski przez 
dłuższy czas rozmawiał z marszałkiem.

ZARĘCZYNY CÓRKI PREZYDENTA WOJCIE­
CHOWSKIEGO. Dyrektor departamentu w  mini­
sterstw ie skarbu, p. Kauzik, zaręczył się z córką 
prezydenta W ojciechowskiego.

POŻAR W SZKOLE TAŃCÓW. W  szkole tań­
ców  H enrykowskiego przy ul. Wschodniej w  Ł o­
dzi wybuchł w  czasie lekcji pożar, który zniszczył 
lokal szkoły i w y w oła ł panikę w śród uczniów i u- 
czenic tańców.

leni z osta tn ie j regulacji cen p ieczyw a w nieśli za-
—  O 0 0  —

żalenie do w ojew ództw a, przyczem  oświadczyli, 
że z powodu „pokrzywdzenia“ ich, nie będą mogli 
poprzeć akcji sanacyjnej min. skarbu premjera 
Grabskiego, i wstrzym ują się od subskrybowania 
akcji Banku Polskiego.

ROZPOCZĘCIE ROBÓT OKOŁO ODKOPANIA 
„PIWNICY ŚWIDNICKIEJ* W RYNKU GL. W
dniu wczorajszym  rozpoczęto w  rynku głównym  
koło' ganeczku prowadzącego do w ieży  ratuszo­
wej roboty przygotow aw cze do rozkopania w ej­
ścia do starożytnej piwnicy świdnickiej. Teren, na 
którym rozpoczęto rozkopywanie obejmuj» 5 me­
trów  kwadratowych i został oparka-iiony. W edług 
opinji znaw ców  wkopanie się do sklepień będzie 
m ogło nastąpić po usunięciu ziem i 4 metry głębo­
kości. Piwnica świdnicka leży  znaczno dalej od 
w ieży , lecz przedsiębiorcy spodziewają się dostać 
do niej przez piwnice znajdujące się pod w ieżą ra­
tuszow ą. W  chwili odkopania otworu do piwnic, 
zejdzie w  głąb specjalna komisja, która zbada w nę­
trze tajemniczych piwnic.

BUDOW A DROGI Z KRAKOWA DO OJCO­
W A. W  ostatnich dniach odbyło się posiedzenie 
spółki budowy drogi z  Krakowa do Ojcowa, na 
którem uchwalono posunąć w  bieżącym  roku ro­
boty drogowe o dalszych 5 kilometrów. Poniew aż  
ty lko pew ne odcinki drogi wym agają gruntownej 
naprawy, przeto roboty prowadzone będą w  ró­
żnych częściach szosy . Całkowite ukończenie ro­
bót spodziewane jest w  jesieni br.

W YSTAW A RACŁAWICKA W  MUZEUM NA- 
RODOWEM. Po zwinięciu w y sta w y  japońskiej Za­
rząd Muzeum przystąpi do urządzenia sali R acła­
wickiej. Na nowo w ydobyto z m agazynów  dłuż­
szy  czas n iew ystaw ione obrazy XIX w . jak Statt- 
lera, Kaniewskiego, Kaplińskiego, Piotrowskiego, 
Grabowskiego, Schouppego, Gierdziejewskiego, 
Szerm entowskiego, Streita, Kotsisa, Koniuszki, 
G ryglewskiego, — niew ystaw ione dotąd w  Kra­
kow ie dw a obrazy Grottgera i w iele innych. W o­
bec zainteresowania się maJarzami XIX w., które 
w  ostatnich czasach u nas się zaznaczyło, Zarząd 
Muzeum Narodowego chciał tych artystów  minio­
nego a jeszcze bliskiego nam wieku poka/ać.

POPEŁNIŁ SAM OBÓJSTW O Z NĘDZY. W czo­
raj otruł się W ojciech Dubas, dozorca domu przy 
ul. Szlak 4, napiw szy się w  w iększej ilości kwa­
su solnego. Usilne zabiegi lekarza pogotowia, ce­
lem przywrócenia desperata dą życia, okazały się 
daremne. Przyczyną sam obójstwa była utrata po­
sady i brak środków do życia.
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l zagranico
S Z C Z E G Ó Ł Y  N A P A D U  N A  K O N S U L A T  P O L -

S K L  „Gazeta Gdańska“ przynosi szczegó ły o  na­
padzie na wicekonsuia polskiego w  Olsztynie. W e  
w torek wicekonsul udał się na spoczynek o  godz. 
12 i pói. W krótce  przebudzony został strzałem  z 
rewolweru. W icekonsul zerw ał się i pobiegł do  
kancelarii, gdzie zauw ażył Jakiegoś osobnika, któ­
ry  zeskoczył z okna konsulatu i pobiegł w  kierun­
ku ulicy Cesarskiej. P o  bliższych oględzinach mie­
szkania zauważono przestrzelone szy b y  i znalezio­
no kulę browningową, która odbiła się o  metalo­
w e łóżko. Zamachu dokonało dw óch sprawców. 
Jeden z nich celował prosto w  g łow ę  wicekonsuia, 
jak w ynika ze śladu uderzenia kuli w  ścianę. Sp ra­
wcam i zamachu są  niewątpliw ie członkowie taj­
nych organizacji, spokrewnionych z „Heimatsbun- 
dem“, którego redaktor W o rg itzk y  atakow ał wice- 
konsula kilkakrotnie w  prasie, zarzucając mu szpie­
gostw o na rzecz Polski. Jeden z takich artyku łów  
W t r ^ it z k y  zakończył słow am i: „A  teraz zobaczy­
m y czyny“.

G W A Ł T Y  F A S Z Y S T Ó W  W Ł O S K IC H .  „Corrie­
re Italiano“ donosi o wypadku, jaki m iał miejsce w  
Palazzeila na Sycylji. M ilic ia  faszystow ska, s/taną- 
w sz y  w  obronie faszystow skich kandydatów  par­
lamentarnych, dała  do socjalistów ognia, na co ci 
odpowiedzieli strzałam i z karabinów i rewolwe­
rów. W ezw ani karabinierzy również użyli broni. 
P otyczka trw ała  dość długo. Dotychczas niewia­
domo, czy  są  zabici, liczba rannych jest podobno 
znaczna. t

W Y B U C H  D Y N A M IT U .  P ism a  w foskie donoszą  
t  Rzym u, że w  fabryce dynamitu w  Oberteilo na­
stąpił wybuch, k tóry zniszczył ca łą  fabrykę. L icz­
ba rannych jest znaczna. S tra ty  w ynoszą  d w a  mi- 
Ijony lirów.
t  *— o o o —

W  O B E C N Y C H  C IĘ Ż K IC H  C Z A S A C H  panie są  
zmuszone prać bieliznę własnoręcznie. M y d ło  „Je­
leń“— Schicht w  znacznym  stopniu czynność tę u- 
latwia.

Przegląd gospodarczy
Podwyżka kolejowych taryf 

towarowych
Warszawa (teł. wl. „Naprzodu“). D z iś  zbiera się 

komisja taryfow a państwowej R ad y  kolejowej, ce­
lem uchwalenia podw yżki towarowej ta ry fy  kole- 
jowej o 25 do 30 procent.

—  0 0  o —

N A  T A R G U  P IĄ T K O W Y M  płacono za 1 litr mle 
ka zbieranego 450— 500 tys. marek, niezbioranego 
550— 600 tys. marek, śm ietany słodkiej 700— 800 
tys. mairek, kwaśnej 1 miłjon 600 tys. do 1 miljon 
800 tys. marek, za 1 k g  m asła 9— 10 m ilionów m a­
rek, sera 2 m iliony do 2 m iliony 200 tys. marek, za  
jajo 130— 140 tys. marek. D rób: kura 8— 15 milio­
nów  marek, kaczka 10— 15 m iljonów marek, gęś 
15— 25 m iljonów marek, indyk 30— 40 miljonów  
marek. R yb y . za 1 kg  kaTpia 9 m iljonów do 9 mi­
lionów 500 tys. marek, szczupaka 8— 10 miljonńw  
marek, lina 6— 7 miljonów marek.

—  o o o  —

K U R S Y  W A L U T

Kraków , 21 marca. W a lu ty : K orony  austf. 132.
D ew izy : N ow y  York  9.350— 9.375, Londyn 40.100 

Zurych  1.620— 1.619, P a ry ż  488, P ra ga  271— 271*5, 
W iedeń 132*85— 133.

— o o o  —

K U R S  F R A N K A  W A L O R Y Z A C Y J N E G O
na 22 m arca pozostaje niezmieniony, t. j. 1,800,000 
marek.

—  o o o —

TARGI W BORDEAUX
O d 30 czerw ca 1924 r. odbędzie się w y staw a  w  

Bordeaux. Ostatni termin zapisyw ania się na listę 
wysta/wców up ływ a z dniem 10 maaj. Regulam in  
oraz bliższe szczegó ły T a rgó w  są do przejrzenia 
w  ministerjum przem ysłu  i handlu.

—  o o o  —

W Y S T A W A  W  B U D A P E S Z C IE

izba handlowa I przem ysłow a w  Budapeszcie u- 
rządza dnia 10 czerwca wystaiwę targow ą w  Bu ­
dapeszcie. N a prośbę Izb y  rząd węgierski udzielił 
rozmaitych ulg. Goście zagraniczni, zw iedzający  
targi, a również ci, którzy biorą udział w  w ysta ­
wie, otrzymują 50 proc. ulgi przy  wizach. Granicę  
w ęgierską można przekroczyć bez wizy, wizę zaś 
można otrzym ać na miejscu targów  od specjalnej 
delegacji ministerialnej. Teren targów  będzie uzna­
ny za w o ln y  sk ład  cłow y, a połączone z tem opla-

ty  celne będą kredytowane. Zw iedzający otrzy­
mają na w szystkich  linjach kolei państwowych, 
tak pospiesznych, jak i osobowych, 50 proc. zniżkL 
Takie bilety ulgowe będźie można o trzym yw ać na 
podstawie legitymacji targowej, wystaw ionej przez 
Izbę handlu i przem ysłu w  Budapeszcie. Przed­
m ioty w ystaw ow e otrzym ują bardzo znaczne ulgi 
przewozowe na linjach węgierskiej kolei państw o­
we*

s— O O O  —

SREBRNE MONETY W  ROSJI 
Leningrad (P A T ). Celem  przyspieszenia bicia  

srebrnej monety praca w  mennicach odbyw ać się 
będzie na trzy zmiany. Czterdzieści miljonów sztuk 
półrublówek w ykonanych będzie zagranicą. W  cią­
gu  najbliższych dwóch tygodni ma się rozpocząć 
bicie bifonu miedzianego. B ilon srebrny pojaw ił się 
już na rynkach w  niewielkich ilościach. D otych ­
czas kursujące znaki pieniężne mają zniknąć całko­
wicie do 1 kw ietnia br.

—  0 0 0  —

G ie łd o  h ru H o w sH o  z  21 marca
tysiącach marek ooiskic!

Akcje bankowe
B a n k  P rzem ysłow y i— V I I I  
B a n k  H ipoteczny . . .  
B a nk  M a ło p o ls k i. . . .  
Z iem sk i B a uk  K re d y t  . . 
P ow szechuy B a n k  K re d y t  
A k c -B a n k  Z w ią zkow y  i - iX  
B a n k  Kom ercja lny  l— IV  
B a n k  Kred. w  W arszaw ie  
B a n k  Z w iąż  Spóteu  Zarób. 
B a n k  Z iem sk i, Łańcu t . . 
M U jo n o w isa . . . . . . . . .

2000 
. 2100 

2300 
600 
375 
450 . 
450

22000

żąnani.

2200
2600
251)0
700
425
550
550

24000

TrHiiHHKcje■:=aaa r  . -g iw rra
2085-2100

675

500— 510

n r & ñ cacli m in e t polskich jj
ofiar. żądano Transakcje I
1600 1.00 1676 jj
BO 110 105 1
2600 2800 2600 -2800  I
450 500 475
60O 700 6 2 5 -6 5 0

425 475 440—450
46500 47500 46900 47000
2600 2800 2650 -  2700
1700 2000 1790-1825
1800 23o0

2800 2900 2850-2750
5900 5800 5500

72000 74000 7300-735000
22000 24000 2300023250

i 10000 11000 10300-10550
1 2200 2500 2400--2425

2000 2300 2160
16000 18000 17000 i
700 900 1
62u0 6400 6800
700 900
16/00 17000 16400
7500 7700 7 5 0 0 - 7ó00
22500 23500 22900-23a0

1 32oO 3 4 0 3275 -  334»
fi 1350 1450 1350-1425
1 uoo 1400
I 2500 2700 2550-2575
1 650 750

Aleja ta«. HaniiL i przam.
P .T .Ü .  i— V - e m .............
„ Im p e * " . . . . . . . . . .  .
„P ttam a*  (B. Jaw ornicki)
T. H . Brac ia  K o lu iccy  . .
„P o lsk i U lo o "  * .............
C  H a riw ig , P o z n a ń . . . .
Żeg luga  P o l s k a .............
Z ie ien iew BkU — lV em . . . .
ŁLOegieisio, Poznan  1 - IX  .
W arsz. Parow ozy  1— lU e m ,
A m o m o io r . . . . . . . . .
.Potęga* Tow. h u ty  teL.
„Lem iesz“
„ in e b in ia *  i— V I ...........
¿»POCl^R . . . . . . . . .  .
PorU am l-C em . Szczakow a
G ó r n a .........................
S ie rsza  .........................
Tepege ł— I V  . . . . . . .
Po isKa  N a f t a .................
»Pokucie * N a f t  Sp. akc, 1.
OlKOtf........................
P e z e t . . . . . . . . . . . . .
S t ru g  . . . . . . . . . . .  .
S y u d y k a t  Koszyk., K ra kó w  
T łuszcze irz e o u u a  ; . . .
„ K ra n u s *  i— V I  em. . . .
Fabr. c u k ru  w  C houorow ie  
Porcelana Ć m ie lów  . . . .
E iektr. S ie rsza  i— IV  em.
Zaklady-przem . „R yng ra f“
S. W. M e m ojow std  . . . .
Fab r. kapel, w M yśle n icach

—  o o o  —

TELEGRAMY GIEŁDOWE 
Warszawa. 21 m arca (P A T ). Giełda. W aluty. 

C y fry  w tysiącach: D o la ry  Stanów  Zjednoczonych  
9350, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, frank złoty  
1800, frank francuski 490— 485, bony złotowe 1350 
1400, korony austriackie 132*10, pożyczka złota  
15000, dolary kanadyjskie 8975, pożyczka dolarow a  
— , funty angielskie 40150, m iljonówka 1200, 1100.

Czeki: Be lg ia  390, 386 i pół, sprzedaż 388 i pół, 
kupno 384 i pół, Holandia 3470, 3450, Londyn 40250 
39975, sprzedaż 40175, kupno 39775, N o w y  Y o rk  
9350, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, P a ry ż  495, 
483, sprzedaż 483, kupno 481, P ra ga  270*600, 269, 
Szw ajcarja 1617, 1607 i pół, sprzedaż 1615, kupno 
1599 i pół, W iedeń 132*10, 131, sprzedaż 132, kupno  
130, W ło ch y  404, 401*350.

Wiedeń, 21 m arca (P A T ). Giełda. D ew izy : A m ­
sterdam  26350, Zagrzeb i Be lgrad  868, Berlin  1550, 
Brukse la  2814, Budapeszt 0*91, Bukareszt 368, 
Chrystjanja 9680, Kopenhaga 11230, Londyn 305200 
M ad ry t 8980. Medjoian 3024, N o w y  Y ork  70935, 
P a ry ż  3682, P ra ga  2057, Sofja 506, Sztokholm  18470 
W a rsza w a  — , Zurych 12250, do lary 70860, belgij­
skie 2775, bułgarskie 484, duńskie 11100, m arki 
nienu 1510, angielskie 303400, francuskie 3675, ho­
lenderskie 26150, w łoskie  3035, jugosłow iańskie  

867, norweskie 9560, polskie 72-82, rumuńskie 362, 
rosyjskie — , szwedzkie 18260, szwajcarskie 12235, 
hiszpańskie 8860, czeskie 2040, węgierskie 0*84.

PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 
Zurych. 21 m arca (P A T ). Szw ajcarsk i Bankve ­

rein notował dziś nieoficjalnie przekaz na W a rsza ­
w ę 0000050— 0000070.

Zwlozlti l zgromadzenia
K O N F E R E N C J A  W S Z Y S T K IC H  Z A R Z A D Ó W  

Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  w raz ?  mężami 
aaufamia, W ydzia łem  R ad y  Zaw odow ej i W y d z ia ­
łem R ad y  Robotniczej odbędzie się w  sobotę 22 
m arca godz. 6 wieczór w salach zw iązków  zawód. 
nL Dunajewskiego 5 111 p. P o  konferencji odbędzie 
się posiedzenie W yd z ia łu  R ad y  Robotniczej.

Prezydium  R ad y  Robotniczej P P S .
Prezydjum  W ydzia łu  R ady  Zawodowej.

DO K O M IT E T Ó W  M IE J S C O W Y C H  P P S  Z A ­
C H O D N IE J  M A L O P O L S K L  N a „Dzień Kobiet** 25 
m arca należy zgłaszać się po referentów do Kom i­
tetu obwodowego, zaś odezwy, jednodniówki, ce­
gie łk i zam aw iać w  C K W  w  W arszaw ie.

Komitet O bw od o w y P P S  
Zachodniej M ałopo lsk i

S E K C J A  K O B IE C A  P P S  w zyw a  sw e członkinie 
na poswdtzeme w  sobotę 22 marca o  godz. 7 do  
R a d y  Robotniczej, ul. Dunajewskiego 5.

Z G R O M A D Z E N IE  W  P L A S Z O W IE  odbędzie się 
w  niedzielę 23 bm. o  godz. 3 popoł. w  lokalu tow. 
Ładygi. N a porządku dziennym: 1) sytuacja poli­
tyczna, 2) ochrona drobnych dzierżaw ców  rolnych. 
Referują tow. A. Różyck i i P rzybyś. Roln icy w in ­
ni m asow o na to zgromadzenie przybyć.

K rakow ska  Rada Robotnicza P P S .
B A C Z N O Ś Ć  K R A W C Y  I  K R  A  W  C Z Y N IE .  Zgro ­

madzenie kraw ców  i kraw czyu odbędzie się w  nie­
dzielę 23 bm. o  god'z. 4 popołudniu w  saii domu  
robotniczego przy  ul. Dunajewskiego 5, III.  p. 
Sp raw a  cennikowa. Uprasza się o liczne i punk­
tualne przybycie. Zarząd.

B E Z R O B O T N I  U R Z Ę D N IC Y  B A C Z N O Ś Ć !  Re ­
jestracja bezrobotnych I zagrożonych brakiem  
pracy członków  Zw iąrku  zaw odow ego urzędni­
ków  pryw atnych  w  Krakowie, uL S ław ko w sk a  6, 
przeprow adzała  jest przez W y d z ia ł pośrednictwa  
pracy, w  poniedziałki i czw artki w  godz. 6 i pół 
do 8 i pół wiecz. W e  w łasnym  interesie winni 
w ezw ani zgłosić  się najpóźniej do końca bm.

SPO RT  ROBOTNICZY
R O B O T N IC Z Y  K L U B  S P O R T O W Y  „ Ł E G J A *  

zgłasza  wolne term iny do rozgryw ek zaw odów  
tow arzyskich  m iejscowych l zaw odow ych. W a ­
runki należy przesyłać na ręce sekretarza St. Fi- 
joła, ul. Siem iradzkiego *>. W y d z ia ł ¿ap iasza  bra­
tnie organizacje sportowe do  naw iązania stosunków  
wzajemnych.

R O B O T N IC Z Y  K L U B  S P O R T O W Y  „ L E G J A “ 
urządza na dochód budow y w łasnego  boiska dnia 
23 i 25 m arca o  godz. S  w ieczór w  sali Dom u R o-  
botnlazego, ul. Dunajewskiego 5, dancing, na który  
tow arzyszów  sportow ców  i sym patyków  zapra­
sza wydziiaf.

Repertuar

w ie « .:

T e a t r  im . Jtd. S ło w a c k ie g o
Sobota: „Kaligula**.
Niedziela po poi.: „G w ałtu  oo się dzieje“, 

„Podatek m ajątkow y“.
Poniedziałek: „Kościuszko pod Racławicami**.
W torek  po pot.: „Sen nocy letniej“, wiecz.: . P o ­

datek m ajątkow y“.
Środa  po poł.: „Kościuszko pod Racław icam i“ (X X  

szkolne), wiecz.: „Św ierszcz za koininera“.
Czw artek. „Kościuszko pod Racław icam i“.

T eatr B a g a te la  v
Sobota po  poi.: „Jabłuszko“ (ceny zniżone), w ie­

czór: „Przyjació łka pana m inistra“.
Niedziela popoł.: „Jabłuszko“, wieczorem: „ P rz y ­

jaciółka p. m inistra“.
Poniedziałek: „Przyjació łka p. ministra**,

T o a tr  m ie jsk i O p e re tk a
Sobota: „K ró low a Montm&rtre“.
Nicdzaela popoi.: „Trójka hultajska", w feozoran: 

„Katja tancerka“.

Kolleeium w yk ładów  naukowych  
(Rynek A - B  39)

Początek o  godz. 7 wieczór

Sobota. D r. Adolf K lęsk: Tajemnica początku ży ­
cia.

Kinoteatry
„Uciecha": Tw o ja  na w ieki —  w  głów nej roE sła ­

w na Norm a Talm adge.
„Prom ień“: Lucrezia Borgia.
„Zachęta“: K ró lew ska fa w o ry ta
„Reduta“: Przez krew  —  potężna tragedja z życia  

cyganerii rosyjskiej. W  rolach głów nych  znako­
m ici artyści teatrów m oskiewskich: W . O rłow a, 
N. Riimsfci i W . Panów. Ilustracja dwóch orkiestr: 
rosyjskich  bałałajek i orkiestry salonowe®.
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Interesa na szkodę skarbu kolejowego
Dziwny kontrakt z „Orbisem“

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
W arszaw a, 21 marca.

Na d ńsie jszem  posiedzeniu komisji kom unikacyj­
nej om aw iano sp raw ę „O rbisa“ (biura sprzedamy 
M ę tó w  kolejow ych). P ostow ie tow . K urylow icz i 
M o racz tw sk i o raz  pas. Jomas (klub żyd.) zwrócili 
uw agę, że kon trak t zarządu  kolejow ego z „O rbi­
sem “ by ł podarunkiem dla endecji. N a czele „O r­
bisu“ sto ją  senator endecki dr. Adam  i b y ły  mini­
ster koleji Jasiński. M ów cy wskazywali!, że obra­
chunki z „O rbisem “ odbyw ają  się raz w  miesiącu, 
w skutek czego Ziemski Bank K redytow y, k tó ry  fi* 
nams-uje „O rbisa“ , ma możność ciągnienia korzyści 
z  lokow anych u niego pieniędzy państw ow ych  i 
oddawania ich w  zdew aluow anym  pieniądzu. „O r­
bis“. 'k tóry m a filje zagraniczne, o trzym uje też

obce waluty, któreral dysponuje pow yższy  bank,
podczas gd y  za otrzym ane bilety płaci zarządowi 
kolejowemu w  m arkach i to po upływ ie dłuższego
czasu.

P o s  Jonas postaw ił wniosek o natychm iastowe  
rozwiązanie kontraktu z „Orbisem “. W n iosek  ten 
upadł. Za  wnioskiem  głosow ali posłow ie z P P S ,  
W yzw olen ia  i mniejszości narodowych. Natomiast 
przyjęło wniosek pos. Moraczew skiego, aby rząd 
zerwa! umowę z „Orbisem “, gd y b y  zaś to by ło  
niemożliwe, aby w  ponownej umowie w akow ał 
praw a  skarbu państw a i zastrzegł sobie, że „O r­
bis“ m a w p łacać obce w aluty do P K K P ,  zaś inka­
sowane za sprzedaż biletów pieniądze musi co­
dzie:-nic, oddaw ać do k asy  państwowej.

Proces Hitlera—Ludendorffa
Monachium. P o  zamknięciu postępowania 

dow odow ego postaw ił prokurator następujące 
w nioski co do ukarania w innych: d la  H itlera 8 lat 
więzienia, dla Poehnera, Krietoia i W ebera  6 lat, 
dla LudenJorffa 2 lata, dla Fricka  i Roehm a 2 lata,

dla Broecknera i W agnera  rok i 6 miesięcy, dla  
P^rnera rok ł 3 miesiące. W n iosków  prokuratora  
w ysłuchali oskarżeni ze spokojem, na sali w y w o ­
ła ły  one poruszenie.

Nowe strajki w Anglji
Londyn (P A T ). Syn d yk a ty  robotników transpor­

towych- postanow iły ogłosić  w  sobotę strajk ge­
neralny, jeżeli do tego czasu nie zostanie osiągniię: 
ty  kom prom is w spraw ie żądanej przez robotni­
ków  zw yżk i płac. Robotn icy budowlani oraz pra­
cow nicy biur przew ozow ych grożą również straa- 
Jóem, jeżeli ilość godzin pracy  w  tygodniu zostanie 
powiększona.

Londyn  (P A T ). Z  Southampton donoszą, ż>e ro­
botnicy portow i odm ówili powrotu do pracy  na 
ca ły  czaj trw ania rokow ań m iędzy w łaścicielam i 
doków  a robotnikami portowym i.

Londyn  (P A T ). P ra sa  informuje o  charaktenze 
zait-irgu m iędzy pracow nikam i tram w ajow ym i a 
dyrekcja sieci tramwajowej w  Londynie. Nieporo­
zumienie rozwinęło się na tle żądania pracowMl- 
kóv- tram w ajow ych podniesienia płac zarobko­
w ych. Zw iązek tram w ajarzy proklam ow ał strajk, 
k tóry  m a się rozpocząć już od dnia jutrzejszego.

ROZMAITOŚCI
— o —

B IE D N Y  L O S  T U T  A N K H  A M E N  Ó W  C Z E S K IC H .
»Veoerni Ceske  S lo vo “ przynosi d łuższy artykuł 
a  w ynikach  w ykopalisk  na starym  cmentarzu w  
Tetinie. Pisze, że cmentarz ów  jest ściśle zw iąza­
n y  z historją Czech, ponieważ znachodzą się tam  
kości daw nyoh sław nych  przodków  Czechów, w o ­
bec czego pełnem praw em  można te w ykopaliska  
nazyw ać grobam i czeskich Tutamikhamenów.

C o  zaś w  tom jest najciekawsze, jak w  końcu 
czasopism a konstatuje, że —  co me m iałoby się 
stać, to stało się —  w ykopane kości czeskich o- 
w ych  Tufcainkhamenów —  sprzedawane są dla w y ­
rabiania cukru w  cukrowej fabryce w  Berounie.

T ak  wędrują czescy Tutamkhamenowie do fa­
b ryk i —  tu  cukier, następnie zaś do kaw y.

C z y  spodziewali się biedni przodkowie czescy, 
że ich wdzięczni synow ie i córki k iedyś sprzeda­
w ać  będą kości —  na cukier?

Lecz taka już jest historją czeskich Tutaakka- 
menów.

P O T Ę G A  C IE M N O T Y .  B rac ia  Girard, zamożni 
włościanie z okolic Rouen, pięćdziesięcioletni Jan 
i trzyd/iestosiedmioletni M arjan żyli w  niezgodzie, 
prow adząc od paru lat spory i procesy o spadek 
po ojcu. W reszcie wzajemne ich stosunki zaostrzy­
ły  się do tego stopnia, że obaj bracia i ich rodziny  
zupełnie przestały się ze sobą kom unikować. M a ­
rjan nie by ł nawet na pogrzebie sw sj bratanicy, 
która zm arła przed dw om a laty na nieznaną cho­
robę.

Nieznana choroba? Cóż  to może być  za chorobi, 
na której lekarze poznać się nie umieją. Kum oszki 
i znachorki z całej w si stw ierdziły, że m ała dziew­
czynka wcale nie b y ła  chora, tylko ją ktoś urzekł 
i dlatego umarła. Ze zdaniem kumoszek najzupeł­
niej zgodzili się todzice zmarłej. A le  kto m ógł u- 
rzec? O czyw iście  podejrzenie padło na znienawi­
dzonego Mariana, k tó ry  jakby zaw stydzony sw ym  
niecnym czynem, nawet biedaczce nie oddał osta­
tniej posługi. Zaw rzało  w  całej wiosce, a Jan G i­
rard nieraz publicznie w ykrzyk iw a ł, że chętnieby

podusił w szystk ie  dzieci Marjana, g d y b y  mu nie 
by ło  żal niewinnych bądź co bądź isto t

Przed paru dniami obaj bracia niespodziewanie 
spotkali się na polnej drodze, w  pobliżu swej wsi. 
W idziano, że zaczęli ze sobą rozm aw iać a potem  
poszli w  pola i zniknęli z oczu ciekaw ych sąsia­
dów. C o  m iędzy nimi zaszło, nie wiadomo, h cz  
w  kilkanaście minut po ich odejściu, sąsiedzi u sły ­
szeli strzał i ujrzeli Marjana, biegnąc jgo przez 
pola. Marjan m iał tw arz zlaną k rw ią  i słan iał się 
na nogach. D ob ieg łszy  do grupy  ludizi, stojących 
na drodze, M arjan zaw ołał: „Zabiłem  brata“.

M arjan sam  oddał się w  ręce policji- Rob i on  
wrażenie człow ieka nieprzytomnego. C iąg le  po­
w tarza tylko „zabiłem  brata“.

Kum oszki wiejskie, dow iedziaw szy się o  śm ier­
ci Jana Girard, urządziły w ypraw ę  zbrojną na 
m iejscow y areszt, chcąc w ym ierzyć  „czarow niko­
w i“ doraźną sprawiedliwość. Policja z trudem od­
staw iła  go do najbliższego miasteczka, w  którem  
urzęduje sędzia śledazy. Rodzina M arjana nie mo­
że się pokazyw ać w  publicznych miejscach, po­
nieważ wszędzie w itana jest w yzw iskam i i po­
gróżkami.

S A M O B Ó J S T W O  K R Ó L A  W Ó D C Z A N E G O .
Przed paru tygodniam i w  zamku Potershire w  
Szkocji odebrał sobie życie w ystrzałem  z rew ol­
weru John Stewart, zw any powszechnie „królem  
w h isky“.

John Stew art po sw oich przodkach -odziedziczył 
olbrzym ie dobra w  Szkocji. P o  śm ierd  sw ego ojca 
został jedynym  w łaścicielem  największej w  całej 
Anglji fabryki w hisky. Interes szedł doskonale i 
Stew arta zaliczano do najbogatszych ludzi w  W ie l­
kiej Brytanjl. P o  ogłoszeniu w  Am eryce billu o  
prohibicji (czyli zakazu sprzedaży i konsum owania 
napojów alkoholowych), John Stew art da ł się 
w ciągnąć do spółki, potajemnie handlującej w ódką  
w  Stanach Zjednoczonych. Spó łka  ta przekupyw a­
ła agentów  prohibicyjnych i w prow adzała  do S ta ­
nów Zjednoczonych olbrzym ie Holci szkockiej 
w hisky. A le  „hurtownicy kontrabandziści“ brali 
w hisky  na kredyt i później nie płacili, a John Ste­
w art nie m ógł się upominać sądownie o zapłatę. 
Jednakże nie tracił dobrej m iny i choć k rąży ły  po­
g łosk i o z łym  stanie jego interesów, kupił sobie 
przed rokiem tytuł baroneta za 80.000 funtów szter 
lingów  oraz w span ia ły  zamek Petershire.

D la  ratowania się z toni rzucił się Stew art na 
spekulację kauczukiem, herbatą 1 stalą —  lecz i tu 
poniósł znaczne straty. W tedy  zaczął się starać o 
pożyczkę.Szkockie banki odm ów iły  mu jej. Lecz  
londyński bank C ity  dał mu znaczną sumę pod za­
staw  zapasów  whisky, które Stew ert rzekomo 
m iał jeszcze posiadać. G d y  w  tydzień po otrzym a­
niu przez Stew arta pożyczki, urzędnik bankow y  
przyjechał sprawdzić zapasy whisky, sk łady  oka­
za ły  się zupełnie puste,.. Stew art pojechał do p e ­
tershire, a kiedy w  parę dni później lokaj zamel­
dow ał mu przybycie paru nieznajomych panów, 
Stew art dom yślając się, że są to agenci policyjni, 
Odebrał sobie życie.

Taki Jest koniec „króla w h isky“, k tóry zostaw ił 
długi, sięgające zawrotnej sum y 80 biljonów marek 
polskich.

-SENAT
(P A T ) Warszawa, 21 marca.

N a  wczorajszsm  posiedzeniu wiceminister skar­
bu p. Klarner zaznaczył, że rozporządzenie o w ol­
nym  obrocie obcemu walutami" już jest podpisane 
i wnet będzie ogłoszone. Rząd  obecny będzie bro­
nił w a luty innemi metodami niż te, które dotąd 
stosowano.

W  dyskusji nad ustawą o ochronie lokatorów  
senator tow. Posner podkreślił, że ustawa Jest o- 
grom nego znaczenia, gdyż  dotyczy ogrom nych  
m as ludności M ó w c a  poddaje krytycznej ocenie 
chwilę, w  której parlament polski przystępuje do 
likwidacji moratorium mieszkaniowego i zw raca  
uw agę,'że  kwestja braku mieszkań datuje się już 
oddawna i nie jest w ytw orem  w yłącznie stosun­
k ó w  wojennych. M ó w ca  podkreśla, że bez rów no­
czesnego zajęcia się kwestją m ieszkaniową o zli­
kw idow aniu ochrony lokatorów  m ow y być nie 
może, gdyż  może się to stać źródłem wstrząśnięć  
społecznych. M ó w ca  w ypow iada się przeciw usta­
wie.

W icem inister spraw iedliwości Siennicki prosił o  
przywrócenie tekstu sejmowego, rozcągającego o- 
chronę na mieszkania w  domach, zbudowanych po 
r. 1916 na W o łyn iu , gdyż  m ieszkania te są w  zna­
cznej części zamieszkane przez urzędników pań­
stw ow ych.

N a  tem obrady przerwano; następne posiedzenie 
dziś.

PSZEOLADUTEBAOfl
„ P O L A N D  A N D  P E A C E “, książka dra A leksan­

d ra  Skrzyńskiego, m inistra spraw  zagranicznych  
w  gabinecie gen. Sikorskiego, w ydana niedawno 
po angielsku dla poinformowania Anglji i Am eryki, 
ukaizarfa się obecnie po polsku pod tytułem ,p o ls k a  
a pokój“, nakładem  Tow . W y d . „ Ign is“ (E. W ende  
S Sp.). Książka ta, która w y w o ła ła  w  prasie angiel­
skiej ożyw ioną dyskusję i przyczyn iła  się do po­
w ażnego zainteresowania opinii angielskiej spra­
w am i Polski, om aw ia stan polityczny Po lsk i przed 
wojną i podczas wojny, budowę państw a polskie­
go, budowę wewnętrzną, kwestję agrarną, kw e­
stię mniejszości narodowych, spraw ę skarbu i w a ­
luty, zagadnienia rolnictwa, przemysłu, nhandJu l 
komunikacji, problem polityki wewnętrznej, oraz  
stosunek Po lsk i do Anglji. D o  książki dołączono  
obszerne g ło sy  p ra sy  angielskiej, charakteryzujące  
przyjęcie, jakiego praca ta doznała w  Anglji.

„ P R Z E G L Ą D  W S P Ó Ł C Z E S N Y “. W y sze d ł z
druku m arcow y zeszyt (Nr. 23) .P rzeglądu  W sp ó ł­
czesnego“ i zaw iera trzy artyku ły  w spółpracow ni­
ków  zagranicznych. Autorem pierwszego z nieb, 
zatytułow anego „W ę gry  a P o lska“, jest hr. Juljusz 
Andrassy, w yb itny  polityk węgierski, znany p rzy­
jaciel Polaków , ogromnie zasłużony dla spraw y  
polskiej w  czasie wojny. Niejako uzupełnienie hi­
storyczne tego artykułu dał dr. Adorjan D iveky, 
docent literatury węgierskiej na uniwersytecie  
w arszaw skim , w  rozprawie „Bem a Petoii“. M ło ­
d y  historyk rumuński P. P . Panaitescu napisał 
artykuł p. t. „Chłop w  życiu społecznem i arty­
stycznym  Rum unii“. W  związku z tym i trzema ar­
tykułam i pozostaje artykuł redaktora .Przeglądu  
W spółczesnego“ prof, S tan isław a W ędkiew icza pt. 
„Polska, W ę gry , Rum unja“. W ybitne  znaczenie 
polityczne posiada druga część rozpoczętej w  po­
przednim zeszycie pracy Konstantego Srokow sk ie ­
go o  „Spraw ie narodowościowej na kresach w scho­
dnich“, opisujące stosunki na W ołyn iu. Dziedzinę 
gospodarczą reprezentuje artyku ł W ito lda  K rz y ­
żanowskiego „Przesunięcia sił gospodarczych po 
woinie“, dziedzinę militarną rozpraw a Juljana Ko- 
zoflubskfcgo „W ojna gazow a“. Zagadnienia polityki 
zagranicznej omawiają: ks. Konstanty M ichalski 
w  artykule „W spółczesna Cerkiew  rosyjska“, S ta ­
n isław  Fischlow itz w  drugiej części artykułu „Z 
historji dyplomatycznej Azji zachodniej” l prof. 
Tadeusz Kow alski, który świeżo powrócił z T u r­
cji, w  artykule „Dokoła kwestji kalifatu“. O  w spó ł- 
czesnem życiu um ysłow em  zagranicą informują: 
prof. M. Paciorkiew icz i prof. St. W ędkiew icz w  
artykułach o historyku ucziucia religijnego we  
Francji i obrońcy romantyzm u Henryku Bremond, 
M ieczysław  Brahm er w  sylw etce najmodniejszego 
obecnie powieściopisarza francuskiego P a w ła  M o -  
rand, Zoila Kaw ecka w  nekrologu poety serbskie­
go Aleksego Szanticza i prof. Rom an P o llak  w  
sprawozdań u „W łoch  o w spółczesnym  teatrze 
polskim “, omawiającem  obchodzący nas bliżej u- 
stęp z nowej książki Gima G ori‘ego „11 teatro con- 
temporameo“. —  Prenum erata kw artalna „Prze-
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gjąóa Współczesnego“ kosztuje 6.50 fr. *Ł, zeszyt
zaś tego ■zm.aikoirmtego miesięcznika 2.50 fr. zi. P re - 
numeraitc przyjmuje K rakow ska  Spó łka  W y d aw n i­
czą, u l  FiUipa 25.

h P U C I I  P E D A G O G IC Z N Y “, w ydaw n ictw o  
Zw iązku  Pol Naucz. Szkó i P ow sz  p o j  redakcją 
dra H e n ry  a Rowlda (Kraków , Rynek  ¿9). Ukazał 
sio właśnie nowy zeszyt (Nr. 1—  ¿) ,Rućhu Peda­
gogicznego“, czasopisma poświęcanego spraw om  
w ychow ania i nuiuczamla. A rtyku ł wstępny H. R o -  
wdda poświęcony jest najwybitniejszemu przed­
staw icielow i pedagogiki eksperymentalnej w  P o l­
sce J. W ł.  D aw idow i z okazji dziesiątej rocznicy  
Jegu zgoti-u. W  zeszycie tym  umieściła redakcja 
głebokie studium Darwida „O  D u szy  Nauczyciel* 
s t« a “, w  fatórem znakom ity pedagog daje subtelną 
araJitę psychologj w ychow aw cy. O sobny artyku ł 
zajmuje się rczipaitrzeniem oryginalnej m etody ba­
dianie uniteŁsemcji, t.< zw. „M etody przyczyn I skut­
k ó w " Daw ida. Zagadnienia psychoanalizy om aw ia  
dr. J. M irsk i w  obszernej i wartościowej rozprawie  
p. t. „Rozw ój i w ychow anie płciow e dziecka w  
świetle Freudyzm u".

D zia ł recenzyjny przynosi sumienne oceny naj­

i
now szych publikacyj z zakresu teorfl i praktyki 
pedagogicznej pióra Dra Stan. Tyńca, Z. Klemen­
siewicza, H. Witkowskiej, J. Bersgriinówny, Dra
Stan. Langiego, L. M iskiego. Zeszyt zam yka „Kro­
nika pedagogiczna“, informująca o  współczesnych  
prądach w ychow aw czych  w  Polsce i za granicą.

„GLOS WSCHODU“. Celem  „G łosu  W schodu“ 
jest w yzw olenie i rozwój narodów  W schodu, d ą ­
żenie do u trw alen ia  w ęz łó w  przy jaźni z Po lską; 
dtóhra bow iem  narodu  polskiego, jego siła  i po tęga 
leit* w  interesie W schodu  arów no jak i Polaków . 
Tygodn ik  „G ło s W schodu“ przychodzi ze słow em  
żywem , ogniem W schodu i m iłością dlla narodu  
ii>o3skiego, „G łos W schodu“ nie jest i nie będzie ni­
gd y  'konkurencją dila pism  polskioh, lecz sama. u 
nich poparcia, aby  z pomocą polskiej prasy  i społe­
czeństwa osiągnąć zamierzone cele: w olność i roz­
kwit W schodu. W olność polityczna, uzdrow ienie 
ż y d a  państw o w eg o  tych  ¿ ra jó w , w zm ocnienie go­
spodarcze, szukanie kom prom isów  łagodzenie tarć 
p arty jnych , dobre, stosunki z sąsiadam i, o p a rte  asa 
w zajem ności ’in teresów  — są  hasłem  tego  pism a. 
Zadaniem  jego  jest zapoznanie W schodni z P oiską, 
d iatego  też  zam ieszcza a rty k u ły  w ybitnych  dzia­

łaczy Polski, W schodu  i wojcóle zagranicy, bece ró­
żnicy partji; aby dać cal<Aształt prądów  i pojęć 
tych krajów. Zw racając baczną uw agę na uzdio- 
wienie ż y d a  politycznego i gospodarczego, „G los  
W schodu*4 popiera wzmocnienie stosunków  z krau­
lam i Bałtyck iem i i Bałkańskiem u oraz ideę związ­
ku narodów odrodzonych, utrwalenie przym ierza  
z Farncją i Rumunją. N auka i sztuka wszelkich  
kierunków  Polski i W schodu  znajdują bu gorący  
oddźw ięk. Licząc na poparcie prasy i społeczeń­
stw a polskiego, „G ło s W schodu“ w  specjalnych 
dodatkach w ydaw anych  w  języku francuskim  i tu­
reckim rozpowszechnionych zagranicą, podaw ać  
będzie treść artyku łów  zamieszczonych w  każdym  
numerze. N a  czele tygodnika „G ło s W sd io d u "  stoi 
w ybitny działacz i patrjota gruziński, poeta Se rgo  
Kuruiiszw iii (Tajfuni), szczery przyjaciel Polski. 
Społeczeństwo polskie, któremu leży na serou spra­
w a  w spółżycia  narodów  W schodu z Polską, przy­
czyni się najpewniej do ro»woju tego sympaityca- 
nego pism a, tem bardziej, że w spóipracow nictw o  
jest doborow e. R edakcja i A dm inistracja „G łosu  
W schodu“ : W arszaw a, W areck a  9, tej. 509-31. 
Konto P K O  8436.

CENY O GŁOSZEŃ  w złotych polskich oblicza sią po urzędowym kursie franka złotego w dniu wpłaty
Za 1 wierni milimetrowy:

Geny ogłoszeń Zwykłe 10 gr. - Nadesłane 25 gr. —  Po kronice 30 gr. 
Na I. stronie 40 groszy

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia zamiejscowa 80°/o droższa. Cany powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowa zamieszczenia ogłoszeA adminlatracja

n>® odpowiada.
DZIAŁ INSERATOW Y „NAPRZODU“ DUNAJEW SKIEGO L. 5. —  TELEFON 310. —  KONTO P K. O. Nr. 140.256,

T ylko czyste  m ydło  w ydaje czy stą  bieliznę!
B ie lizna  jest dz isia j d rogocennym  m ajątkiem .

Tanie mydło zawiera zwykle gryzące dom ieszki, n iszczy  więc bieliznę. Kto na mydle oazoędza, atkodzTawei
bletiiale, a  zatem oszczędza w niewłaściwy sposób, K tu  obchodzi s ię  zc sw ą  bie lizną staranie i chce ją oszczędzać

mm

powinien 

używać tylko MYDŁA JELEN-„SCHICHT"
M y d ło  to  jest pod gw arancją  czyste t bez ja k ichko lw ie k  szkod liw ych  dom ieszek. 410

C to la r iy  zdom ych  do  robót 
^  m eblow ych, oraz tokarza 
do drzew a p rzyjm ie  zaraz fa­
b ryk a  sto larska  Józefa Joft- 
ozego w  N o w ym  Targa.

FoszuK iłje się  zdo lnych  v

it è szycia
b ie lizny  389

L. V IERTEL
Straaom L. 16.

NARATYI NA RATY!
Nadeszły  płótna w  na jw iększym  w yborze  jak : 
Obrusy, ręczniki, b ie lizna m ęska i dam ska. Ra * 
g lany, płaszc/e dam skie, spódn iczk i do  bluzek. 
M aterja iy  na ko st ium y  i ub ran ia  męskie. Sw e ­

try  i b ieliznę try k o to w ą  341

GrUnbaum i Rotner
KraKów. WieloDOle L. 15

Parter na lewo.

Najtaniej! Najtaniej!
Na sezon wiosenny

wielki wybór ubrali męskich i dziecięcych

Drobnym

zbieraczom PŁACIMY Drobnym

zbieraczom
Za ie lazo  lane m aszynow e od 180.000’—  do 200.000"—

„ kute , 80.000*—  » 100.000 --
,  m osiądz *  800.000'—  ,  i ,200 Ol/}'—
, bronz .  1,200.000"— » l.&O.OOO.—
,  m iedź ,  1,600.000’—  „ 2,0u0.000'—

„Zeiiwo“, Kraków, ZwerzyniecKa 35

CERATY,DYW ANY
linoleum, chodniki, portjery, narzutki, kapy, serw ety 
i a rtyku ły tapicerskie —  poleca po cenach fabrycznych

M. HALPERN, Grodzka 4

I 0
poleca firm a

E. Wohlmuth i H. Rubin
Kraków ulica Grodzka L. 61.

v is  a  v is  k o ic io ła  E w a n  »e lick ie go  ,'i8S

J i i i r sM  KRAKOWSKA WVTAQftMA APAiATĆW  

SZKLANYCH I T E H 0 ¿ETHÜW m

sokostopn iow e, reperacje. £

wejście od  uL  Senackiej 8. 3 %

«

r y i o a r y  I  H t y w n i k  308

O liw ę  jadalny, znanej z dobroci i  m a rk i » Y E N U S ’ w  bla- 
szankach po 6 kg. K e k sy  Bah lsena  .Le ib n itz -K e k s*,  S a rd y n k i 

i inne  tow ary  zam orskie, Fa rbę  i u ltram arynę.
W sze lk ie  p a p it ry  pakow e, drukow e, p iśm ienne  i tektury 

: poleca ty lko  hu rtow n ie  zssss=s=ssss=rs±=

|Dom Handlowy DAWID RETTIG
* Kraków, ulica św. Gertrudy L. 6. —  Telefony; 405 i 3438.

BRAC I PEC ZEN IK
Kraków, ulica Grodzka 29, I. piętro.
Sz k ła  w odow skazow e, aparaty szk lane  d la  w sze lk iego 
przem ysłu, chem ii i  fizyk i, k u rk i,  szlify, term om etry w y -

Czytajcie

„G ŁO S W SC H O D U 1'
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu i Polski
w ydaje  spec. dodatk i w  językach francu sk im  i tureck im  

pod  red. S .  K u r u l  s z w i l i

Żądać wszędzie. Warszawa, Warecka 2.

:

;

Magazyn galanteryjny

„AU BON M ARCHE“
Leon Nass, Kraków, św. Tomasza 20

prjweznlca Florjańaklsj
poleca w  w ie lk im  w ybo rze : K o szu le  m ęskie, kalesony* 
bieliznę dam ską, pończochy, skarpetki, rękaw iczki, c h u s ­
teczki, kraw aty, kołnierze, rękaw iczk i skó ikow e, m ęskie  
i dam skie, szale jedwabne, kam ize lk i dam»kie, i t  p. 
Najtańsze źródło zakupu. T o w a ry  pierwszej jakości. 881

!!P. T. Firmy Budowniczsl!
Podmajstrzych
do  prow adzen ia  robót dziennych, m u ra rsk ich , i betonow ych, 
c iesie lsk ich, do  każdego oddzia łu  o sobno  lu b  połączonych 
poleca z gw arancją  fachow ośc i sebcia podm ajstrzych 
Zw ią zku  Rob. Bu dow lanych , D izR ajew sk iS ggo  5 ,  I I . p

418

twie&o wyszła z druku

ZBIOROWA KSIĘGA PAMIĄTKOWA

A L E K S A N D E R
M A L I N O W S K I

1869-1922
Do nabycia w Administracji „Naprzodu*

K ra ków , ul. D un a jew sk ie go  5.

Cena 600.000 mk., z w y sy łk ą  1,000.000 m k. —  w y sy łk a  
tytko za up izedn iem  nadesłan iem  gotów ki.

W ydaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w  Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1.310).


